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PRENUIBŁATA wymnesi w Krakowie 

mestącenie 2 ker., kwartalnie 6 ker., 

«a ednogaózie de domu dopiaca sia 
CEE 


Ma prewineyi miesięcznie 2 kor. 0 h, 
kwsriaimis 8 kor. W paźstwia Nie 
mieckiem kwartalnie 6 kaz, w innych 
Biźwiwaca kwartels 15 ker, mmiaas 
aisem ©) hai. 
———— a 
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krytyczną i rząd musiałby bardzo energicznie 
wystąpić. 


Nowość w tutkach 


ała 1. Leopold, 


syjskiej kolei i rozwój na innych polach od 
1886, wywołały istotne zmiany stosunków. 


Proces ruskich studentów. | 


Lwów. (T. B.) Dzisiejsza rozprawa rozpo- 
częła się od przesłuchania szóstego z rzędu 
oskarżonego Włodzimierza Bemka. Liczy 


najlepsza marka 
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie |iat 21, słuchacz praw. Zeznania jego są na 
ogół wymijające i nie rozświetlają zupełnie 


u |stanu faktycznego. Do Lwowa przyjechał 
28 czerwca, był na obu wiecach i podczas 
zajść znalazł się obok barykady polskiej i 
schronił się do sali W zajściach czynnego 
udziału nie brał, nie strzelał, nie stawiał ba- 
rykad, nie miał broni. Wśród deliktów znaj- 
SR laskę podobną do tej, którą miał w tym 
niu. 

Lwów, (T. B.) Siódmy oskarżony Michał 
Biłyk, lat 2o, słuchacz filozofii, zeznaje, że 
H ko wiedział, komitetu nie może zdra- 

zić. 

Na pytanie, dlaczego wiec był zwołany 
do Sokołą na 7 rano, odpowiada, że nie zda- 
wał sobie z tego sprawy. — W „Sokole* nie 
był, bo się spóźnił i poszedł odrazu do uni- 
wersytetu. Podczas dalszego przesłuchania 
oskarżony oświadcza, że jest chory. Przewo- 
dniczący pozwolił mu wyjść. W jakiś czas 
potem lekarz sądowy Dr Chomin zawiado- 
mił trybunał, że Biłyk jest wyczerpany fizy- 
cznie i że zalecił mu położyć się do łóżka 
na dobę. 

Inny oskarżony Michał Bodnar, 22 jat, 
słuchacz teologii eksternista zeznaje, że przys 
bywszy na uniwersytet zastał tam już ludzi; 
nie wie, czy to byli Polacy czy Rusini. Pod- 
czas zajść był w korytarzu bocznym za wę- 
glem. Gdy wszedł później w korytarz głów- 
ny, barykad już nie „było, natomiast padały 
gęsto polana z kąta koło drzwi wchodowych 
Wśród rzucających widział woźnego uniwer, 
syteckiego w mundurze. Ludzi tych było nie- 


wielu. Oskarżony nikogo nie bił, nietłukł 
SZyb 1 MiG SETZELAI. 


Następny oskarżony Adam Bobusie- 
wicz nie poczuwa się do winy. Stale mie- 
szka w Horodence. Do Lwewa przyjechał w 
sprawach uniwersyteckich, tudzież z powodu 
listu, pisanego na maszynie oznaczonego li- 
terami K. U. M. Poinformowany po przyjeź- 
dzie, udał się do Domu akademickiego, gdzie 
też zamieszkał. Tu dowiedział się, że na dru- 
gi dzień, o 7 rano będzie wiec w Sokole. 

Przew. Czy pana to nie zdziwiło, że wiec 
ma być tak rano? 

Osk. Nie. 


Bon-ton 


Biliński redivivVus. 
Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 20 lutego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „Montags 
Revue* przyboczny organ Dra Bilińskiego, 
w artykule wstępnym denuncyuje Dr Kozłow- 
skiego I min. Dra Głąbińskiego, że dlatego są 
przeciwnikami uchwalenia kredytów wojsko- 
wych, gdyż zbyt wielkie żywią sym- 
patye dla Słowian. 

W drngiej części artykułu zwraca uwagę 
prezesa min. bar. Bienertha, że popełnił wiel- 
ki błąd (') pozbywając się z rady ministrów 
Dra Bilińskiego. Odkąd bowiem Dr Biliński 
wrócił z powrotem do Koła polskiego jako 
poseł, okazuje się, iż cieszy się takiem uzna- 
niem, że ma za sobą większość w Kole (1). — 
Na dowód posłużyć może fakt, iż został wy- 
brany do szeregu bardzo ważnych Komisyi, 
a ostatnio został powołany nawet do komi- 
syi parlamentarnej Koła polskiego. P. J. Her- 
zog, redaktor gazety, udaje, że nie wie o 
tem, iż do komisyi pariamentarnej nie wcho- 
dzą posłowie z wyboru całego Koła, ale są 
desygnowani przez poszczególne frakcye. — 
W tym wypadku p. Bilińskiego wysłało do 
komisyi stronnictwo ludowe. 


Z Koła polskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) O godz. 11 przedpołu- 
dniem odbyło posiedzenie prezydyum Koła 
polskiego. Obrady były poufne. © gedz. iZ 
rozpoczęła narady Komisya parłamentarna 
Koła polskiego przy udziałe obu ministrów 
polskich. Obrady przeciągnęły sią do popo- 
udnia. 
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Rząd przeciw bieptemu oporowi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Prasa wiedeńska za- 
czyna coraz ostrzej występować przeciw u- 
rządnikom tryesteńskim, prowadzącym bier- 
ny opór. 

Z Tryestu nadchodzą wiadomości, — że 
przedstawiciele giełdy towarowej oraz han- 
dłu i przemysłu udali się w deputacyi do na- 
miestnika ks. Hohenlohego z prośbą, aby 
władze wreszcie jak najenergiczniej wystąpiły 
przeciw urzędnikom. Taksamo kupcy zorgani- 
zowali silny odpór przeciw strajkującym u- 
rzędnikom. Postanowili mianowicie solidar- 
nie wymówić kredyt udzielany rodzinom urzę- 
dniczym. Dotychczas bowiem większość rodzin 
urzędnicsych kupowała na książeczki a pła- 
cila z końcem miesiąca. 

Książe Hohenlohe udał się po instrukcye 
do Wiednia, za jego zaś powrotem rozpocz- 
nle się łamanie oporu urzędników. Akcya ze 
strony rządu będzie przeprowadzona w ten 
aposób, że wszystkim przywódcom strajku zo- 
stanie wytoczone śledztwo dyscyplinarne, oraz 
równocześnie zostaną zasuspendowani. WBzy- 
scy urzędnicy, biorący udział w strajku, zo- 
staną przeniesieni, a na ich miejące przyjdą 
nowi. 

Prasa niemiecka, nie szczędząc słów obu- 
rmenia pod adresem urzędników, oświadcza, 
że hr. Aehrenthal musiał zmobilozować całą 
silę wojenną Austryi, aby u Turcyi upo- 
mnieć się o Bzkody, jakie ponosiło państwo 
przez strajk tragarzy portowych. Obeenie 
prawie taką samą, a ,może większą szkodę 
robią handlowi eksportowemu państwa urzę- 
dnicy. i 
Stan taki nie może trwać dalej, a zwła- 
sgcza nie może być przez rząd tolerowany. 
Byłaby to bowiem wprost zachęta dla innych 
sfer urzędniczych, aby na sposób robotni- 
ków strajkiem wymuszali uznanie swych żą- 


Rosya i Chiny. 
Akcya Rosyi w Chinach. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza wieczorna 
„Neue Freie Presse“ poświęca wstępny ar- 
tykuł sprawie akcyi Rosyi w Chinach. Stara 
się przedewszystkiem bronić dyplomacyę 
niemiecką przed zarzutem jakoby ona w 
Poczdamie pchnęła Rosyę na tę drogę, jaką 
obecnie kroczy. Pomiędzy wierszami artyku- 
łu jednak przegląda zadowolenie z rozpoczę- 
cia kampanii przez Rosyę, która doprowa- 
dzić może do wojny z Chinami. „Neue Fr. 
Presse“ pisze, że to Rosya, która zajęta jest 
obecnie Chinami, nie może wdawać się 
równocześnie w jakieś akcye na 
Bałkanach albo bliżej na Wscho- 
dzie, któreby doprowadziły do zatargu. Za- 
patrywanie to oznacza, że Rosya obecnie zu- 
pełnie nie jest niebezpieczna ani dla Niemiec 
ani dla Austryi. 


Odpowiedź Chin na rosyjską notę. 


Pekin. (B. Reutera). Rząd chiński odpowie 
formalnie na 6 punktów rosyjskiej noty. Jak 
słychać Chiny uznają skargę co do rzekomego 
ograniczenia rosyjskiej taryfy autonomicznej na 
chińskiej granicy za nieuprawnioną. Prawo eks- 
terytoryalności rosyjskich poddanych w Chinach, 
Chiny przyznają, jak również i to, że rosyjski 
handel w Mongolii nie może podlegać opodatko- 
waniu pośredniemu, a tylko bezpośredniemu. 
Dalej przyznają Chiny rządowi rosyjskiemu pra- 
wo utworzenia konsulatów w Kodto, Chami i 
Guczen, skoro to będzie przez interesy handlo- 
we usprawiedliwione, o czem jeszcze teraz nie- 
ma mowy. Chiny uznają dalej za nieusprawie- 
dliwioną skargę na stanowisko władz chińskich 
wobec konsułów rosyjskich. W końcu przyzna- 
ją Chiny rosyjskim poddanym prawo nabywa- 
nia gruntów i stawiania domów w tych mia- 
stach Mengolii, gdzie rząd rosyjski ma prawo 
tworzyć konsulaty. h 

Odpowiedź ma się kończyć oświadczeniem, 
że Chiny trwają przy zasadach traktatu, jednak 
nie zgodzą się na jego rozszerzenie. Chiny za- 
chowują usposobienie przyjaźne 1 ubolewają 
głęboko nad zmianą rosyjskiej polityki, która 
nie zgadza Bię z dotychczasowym przyjaźnym 
stosunkiem obu mocarstw. PowinnAby one ra- 
czej myśl rewizyi traktatu powitać z radością 
zwłaszcza z tego powodu, że np. budowa ro- 


ań. 

Tryest. (Tel. wł) Dzisiaj od rana bierny 
opór trwa dalej. Na komorze i w magazy- 
naah zjawiła się rano komisya złożona z% 
wyższych urzędników, która wydała cały sze- 
reg zarządzeń, aby uniemożliwić bierny opór. 

Wzburzenie wśród ludności przeciw urzęd- 
nikom coraz bardziej wzrasta. Rząd dał urzęd- 
nikom do zrozumienia, że jeśli nie zaprze- 
staną biernego oporu, to może dojść do zabu- 
rzeń robotników, które zwrócą się przeciwko 
rim. Mianowicie robotnicy portowi, którzy 
przy ładowaniu towarów pracują na akord 
od 2 dni są prawie bez zajęcia, gdyż nie mo- 
gą towarów ładować. Znani 83 w Tryeście 
a bardzo porywczego temperamentu. Gdyby 
więc oni z powodu uszczupienia zarobku rzu- 
will się na urzędników, sytuaoya stałaby się 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 20 lutego. 


Choroba papieża. 

Rzym. (Tel, wł.). Papież obecnie miewa się 
całkiem dobrze, choć głos ma jeszcze słaby. La- 
karz przyboczny zgodził się już na to, aby pa- 
pież od soboty zaczął wstawać o zwykłej porze, 


ale zażądał, aby udzielenie posłuchań odroczyć 
jeszcze na kilka dni. 


Trzęsienie ziemi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wczorajsze trzęsienie 
ziemi objęło południową i południowo-zacho- 
dnią część Europy. Aparaty seimograficzne 
w Lublanie zapisały z wielką dokładnością 
dwa silne trzęsienia. Pierwsze było o godzi- 
nie 7 min. 48 sek. 2, a drugie o godz. 10 
min. 37 sek. 15. Drugie było znacznie bliż- 
sze. Według odległości wskazanej przez apa- 
rat, pierwsze było w odległości 6000 klm. 
z Lublany, drugie w odległości tylko 700 kim. 

W Albanii odczuto w nocy z 1% na 18 
b. m. o godz. 10 czterdzieści bardzo silnych 
uderzeń. Tak samo trzęsienie ziemi nawie- 
dziło Grecyę i południowe Włocby. 


Katastrofa automobilowa. 


Tryest. (Tel. wł.)Wczorzj o godzinie 1 w 
nocy automobil, w którym siedziało 7 osób 
wpadł do morza do t. zw Canale grande. Po- 
licya tonącym nie mogła odrazu pospieszyć 
z ratunkiem, gdyż w danej chwiłi nie było 
tam na posterunku żadnego pływaka. Do- 
piero po chwili przechodnie rzucili się na 
ratunek wpław i łodziami.6 osćb zdołano wy- 
ratować. Jedna kobietą dawała bardzo sła- 
be oznaki życia. Utonął tylko jeden z jadą- 
cych automobilem, portyer warsztatów o- 
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ny umiał pływać. 


„Biskupi“ maryawiooy. 
Petersburg. (Tel. wł) „Biskupi“ marya- 
wiccy: Próchniewski i Gołębiowski zostali 
mianowani przez cara pomocnikami adniini 
stratora gmin maryawickich w Rosyi „bi- 
skupa* Kowalskiego. 


Podróż cesarza Wilhelma do Rzymu. 

Rzym. (Tel. wł.) Dzienniki sympatyzujące 
z dworem donoszą, że cesarz Wilhelm przy- 
będzie do Rzymu 15 kwietnia. Dzienniki sto- 
jące blisko Watykanu wątpią bardzo w praw- 
dziwość tej pogłoski. 


Nowy program narod.-liberalnych. 

Berlin. (Tel. wł). Znany połakożerca prof. 
Bernard wystąpił z projektem nowego pro 
gramu dla stronnictwa narodowo-liberalnego 
w Niemczech. Twierdzi on mianowicie, że 
wszystkie trzy partye, które w ostatnich 
czasach przeszły fazę wewnętrznego odro- 
dzenia się, to jest socyaliści, centrum i kon- 
serwatyści, doszli do tego drogą społecznej 
i ekonomicznej pracy. Proponuje więc, aby u 
tworzyć w Niemczech stronnictwo polityczne, 
obejmujące sfery Średnie, któreby stanowiło 
skuteczny opór owym trzem partyom, jako 
zbyt skrajnym. Jako na przykład, powołuje 
się na Anglię. 


W przystępie obłąkania' 

Berlin. (Tel. wł) Urząd spraw kolonial- 
nych otrzymał dziś depeszę od gubernatora 
cesarskiego w Kamerununie, że sekretarz 
gubernetora. Kerner Beau, zastrzelił w przy- 
stępie szału naczelnika „okręgowego Biernatz- 
kyego i sekretarza Gniesza, ranił zaś lek- 
ko sekretarzy Nagla i Schnaebela, — po- 
czem popełnił samobójstwo wystrzałem w 
głowę. 


Wyprawa przeciw dżumie. 

Petersburg. (Tel. wł.) Rząd japoński wy- 
słał do Mandżuryi specyalistę bakteryologa 
prof. Kita Sano, aby przeprowgdził studya 
nad rozszerzaniem się dżumy. Prof. Mieczni- 
kow wyraził przypuszczenie, że szybki prze- 
bieg zachorowań na dżumę w Mandżuryi 
wskazuje na to, że nie przedostanie się ona 
do Europy. 


= ostatniej chwili. 


Z nad Wisly. Dowiadujemy się w osta- 
tniej chwili, że stan wody w Wiśle stale się 
podnosi i zaczyna być grożnym. Woda Ruda- 
wy, przerwawszy tamę, zalała roboty prowa- 
dzone przy jej zasklepieniu, topiąc tor i wóz- 
ki, służące do dowozu ziomi. 

Z górnego biegu Wisły nadeszły podobno 
niepokojące wiadomości. 
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po anarchii nniwersyteckiej. 


W lutowym zeszycie „Przeglądu Powsze- 


chnego* zamieszcza O. Pawelski bardzo cie- 
kawe i głęboko ujmujące sprawę uwagi, z 
powodu znanych zajść na Uniwersytecie kra- 
kowskim. Za zgodą czcigodnego autora po- 
mieszczamy poniżej ustęp tego artykułu za- 
W RACY charakterystykę tak zw. kleryka- 
izmu. 
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Z haseł, które prowadziły nieopatrzoną 
młodzież do szturmu na uniwersytet przypi- 
sujemy pewne znaczenie tylko dwom, nie 
dla tej racyi, jak gdyby te dwa były w ja- 
kikolwiek sposób uzasadnione, lecz li dlatego, 
że w nich najlepiej przejawia się signum tem- 
poris. Jako takie wychodziły one w ostatnich 
czasach niejednokrotnie na arenę i najpew- 
niej nie raz jeszcze będą sztandarem. Roz- 
trząśnięcie treści tych hasel ma to znacze- 
nie, że może na przyszłość wytrącić broń z 
ręki. 

kierwszem z tych haseł jest klerykalizm. 

Nie zatrzymujerny się dłużej nad zasto- 
sowaniem tego słowa do obecnej sprawy. — 
W jakkikolwiek sposób Ktoś zechce to sło 


wo rozuinieć, jeżeli nie jest uprzedzony, przy- 


znać musi, że ani uniwersytet krakowski, 
wogóle, nie wykazuje Kklerykalnych tenden- 
cyi, ani grono profesorów osobiśbie nie jest 
klerykalne, ani w obecnej sprawie dopatrzeć 
się nie można zapędów Klerykalizmu. Jak 
powyżej wskazaliśmy, cała sprawa, tocząca 
się ściśle podług prawa i uniwersyteckiego 
regułaminu, obracała się wyłącznie w zakre 
sie fakultetu teologicznego. Chyba, że samo 
istnienie fakultetu teologicznego jest solą w 
oku? Z ust strejkujących studentów padło 
także hasło za usunięciem fakultetu teolo- 
gicznego z uniwersytetu i te hasło, pomija- 
jąc już inne dowody, wskazuje wymownie 
na pokrewieństwo obecnego ruchu krakow- 
skiego z antyreligiinym" ruchem, jaki pewge 
jednak ruch i kierunek, który radby zatrzeć 
z globu ziemskiego wszelki ślad chrystyani- 
zmu, i dla którego istnienie choćby jednego 
tylko krucyfiksu na Świecie byłoby już 
klerykalizmem. 

I tu jesteśmy już przy kwestyi właściwej. 

Mamy oczywiście na oku tych, którzy u- 
znają znaczenie katolicygmu, czy to, jako je- 
go członkowie, czy też jako obserwatorzy, 
liczący się z faktami i ich istotą, którzy za- 
tem nie daliby nigdy wciągnąć się w walkę 
z klerykalizmem, a ulegliby może tej poku- 
sie, gdyby chodziło o klerykalizm. Jest coś 
w tem słowie „klerykalizm*, co ludzi odpy- 
cha. 

Nie jest łatwo określić granice tego sło- 
wa. Słowo to Jako hasło, wykłuło się dopie- 
ro w ostatnich czasach, i jak każde hasło 
ogólne, może mieć wiele znaczeń. Analogi- 
cznem hasłem przed laty był ultramontanizm, 
wyraz już prawie wycofany z obiegu, a mi- 
mo to nie sprecyzowany w Swojem Znacze- 
niu. 

Są nieliczni autorowie katoliccy, którzy 
w dobrej wierze i nie zdając sobie sprawy z 
konsekwencył, przyjmują ten wyraz za 8y- 
nonim katolicyzmu; kłerykałem, podług nich, 
jest każdy, kto trzyma z duchowieństwem, 
a z duchowieństwem trzyma każdy prawy 
katolik. Można jednak zwrócić uwagę, że 
klerykalizmów może być tyle, ile jest wy- 
znań religijnych na Świecie, że zatem niema 
wystarczającej racyi, dla którejby katolicyzm 
tę nazwę sobie przywłaszczał. Główna zaś 
racya, dla której trudno na powyższe tłu- 
maczenie się zgodzić, jest ta,g że wyraz 
ten ukuty został przez wrogów katolicy- 
zmu w tym celu, by oznaczał coś, co jest 
złem i błędnem. Socyałiści, którzy głównie 
do rozpowszechnienia tego wyrazu przyczy 
nili się, twierdzą niejednokrotnie, że katoli- 
cyzm, jak każdą inną religię, uważają za 
rzecz prywatną i nie toczą z nim walki, wy- 
powiadają zaś wojnę klerykalizmowi. Swoją 
drogą, tak socyaliści, jak i inni przeciwnicy 
katolicyzmu, robią to zastrzeżenie po to, aby 
č niem zaraz zapomnieć i podkładają pod 
„yraz „klerykalizm* wszystko, co jest Ka- 
tolicyzmem. Po większej części jest to zła 
wola, z którą trudno walczyć; w pewnych 
jednak razach rzecz może ulegać dyskusyi i 
dyskusya taka byłaby nieraz bardzo wska: 
zaną. 

O ile w tym wyrazie jakiejś idei dopa- 
trzeć się można, ma On oznaczać jakąś wła- 
dzę i panowanie kleru w nieodpowiedniej 
mu sferze i w nienależytym kierunku. Naj- 
częściej ten wyraz używany bywa dzisiaj, 
jako synonim dążności kleru do zdobycia 
władzy politycznej. Ale tem samem prawem 
rozciągnięty być może na inne zakresy, nad 
którymi kler, czy to tytułem swej godności 
duchownej, czy innymi tytułami, usiłowałby 
zagarnąć panowanie, wykraczając tem sa- 
mem poza granice właściwej swej misyi. 

W ogólnikowem omawianiu tej kwestyi, 
jak niniejsze, nie miejsce po temu, by wy- 
gsuwać wszystkie ewentualności i rozstrzy- 


Rok XIX. 


Risty pieniężna, przekazy maj 
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gać, czy przekraczają one miedzą graniczną.. 


Taki naprzykład szereg ewentualności za- 
chodzi zaraz przy wszystkich zakresach, — 
które mają pośredni związek z misyą ka- 
płaństwa. Tam, gdzie w poszczególnym przy- 
padku wkroczenie w inny zakres jest wido- 
czne, trzeba mieć na oku istotę określenia 
klerykalizmu, że do jego istoty należy, by 
kler cały, lub przynajmniej znaczny jego od- 
łam znalazł się na obcym sobie terenie; nie 
chodzi zaś o jednostkę. Ze Talleyrand był 
ministrem, że ktoś inny był kierownikiem 
finansowym kraju, to rzecz jednostkowej am- 
bicyi czy zdolności, godna nagany lub pochwa- 
ły, zależnie od dróg, sposobów, środków i 
pewnej proporcyi spolecznej i obyczajowej, 
rzecz w każdym jednak razie jednostkowa, 
nie przesądzająca nic o całym ogóle ducho- 
wieństwa. Tam znowu, gdzie o znaczniejszy 
odłam duchowieństwa chodzićby mogło, nale- 
ży wziąć pod uwagę pewne dane historycz- 
ne lub konwencye społeczne. Źleby naprzy* 
kład było, gdyby duchowieństwo nie poczu- 
wało się do obowiązków obywatelskich, — 
gdyby nie było patryotycznie usposobionem. 
Tego domaga się od swego duchowieństwe 
każde społeczeństwo, a to pociaga już za 
sobą cały szereg ciężarów i przywilejów, nie 
wchodzących ściśle w zakres kapłańskiego 
obowiązku. 

Poza temi jednak i podobnemi ewentuał- 
nościami, które na istotę rzeczy nie wpły- 
wają, klerykalizm, jako taki — jako dążność 
kleru do zdobycia władzy na terenie wykra- 
czającym za granicę misyi kapłaństwa — 
jest istocie katolicyzmu nietylko obcy, ale 
jest z nią sprzeczny. Istotą kapłańskiego obo- 
wiązku w katolicyzmie jest misya, jaką dał 
mu Chrystus, a więc misya współdziałania 
w odkupieniu i zbawieniu ludzkości przez 
szerzenie nauki Chrystusowej i udzielanie 
Sakramentów. To jest właściwy teren du- 
chowieństwa katolickiego. 

Ze w historyi były pewne chwile — 
wtedy. szęzęgńlni jadug "alot M= 
go czynnika, była spełnioną — chwile, w 
których duchowieństwo ten tereu w miona- 
leżyty sposób przekraczało, wiemy o tem 
dobrze i piętnujemy to tak samo, jak pię- 
tnujemy tyle innych zwyrodnień i wykro- 
czeń obyczajowych. Piętnujemy to dzisiaj 
zwłaszcza, gdy odczuwamy jak doniosłem 
jest to, że teraźniejszy widnokrąg katolicy- 
zmu jest pod tym względem czysty ł od naj- 
lżejszej chmurki klerykalizmu wolny. Rzad- 
ko który papież położył tak silny akcent na 
zamknięcie się duchowieństwa we właści- 
wym sobie zakresie, jak papież obecny. Dziś 
zarzut kierykalizmu płynąć możetylko albo 
z grubego niezrozumienia rzeczy albo ze złej 
woli. 

Płynie najczęściej z błędnego pomiesza= 
nia pojęcia klerykalizmu z pojęcłem kato- 
licyzmu społecznego. Różnica jednak dwu 
tych pojęć jest bardzo jasna. Gdyby kler, ja- 
ko kasta, chciał opanować Świat, byłoby ka- 
rygodnem zboczeniem, gdy jednak katoli- 
cyzm jako idea chce opanować Świat to spełnia 
tylko przeznaczenie, jakie tkwi nieprzepartą 
siłą w każdej słusznej idei społeczno-oby- 
czajowej, spełnia przedewszystkiem  misyę, 
daną mu przez Chrystusa a oddającą mu 
cały świat aż do skończenia wieków. Ta 
misya odnosi się nie tylko do jednostkowych 
sumień, do wpływu na poglądy, zasady i 
czyny Jednostki, ona również ma wnieść ład 
w społeczne i to nietylko jednego  społe- 
czeństwa i narodu, ale społeczeństw i naro- 
dów wszystkich, każdego z osobna i wszy- 
stkich między sobą. Żaden stan, żaden dział 
pracy ludzkiej, żaden okres cywilizacyi i ża- 
den cywilizacyjny wysiłek nie jest jej cb- 
cy — wszystkich i wszystko misya katoli- 
cyzmu ma przeniknąć ducheui Chrystuso- 
wym. 

Jak doniosłą zaś jest ta akcya chrześci- 
jańsko-społeczna także pod względem naro- 
dowym, nawet dla doczesnego dobrobytu, 
najlepszy dowód tego mamy na naszej šie- 
mi w Księstwie Poznańskiem. Dzięki debrze 
przeprowadzonej organizacyi chrześcijańsko- 
społecznej, dzięki udziałowi duchowieństwa 
w pracy ekonomicznej, na nowożytnych pod- 
stawach opartej, podniósł się dobrobyt kra- 
ja i powstała silna tama przeciw zalewowi 
pruskiemu. X. Wawrzyniak w dziejach na- 
szych porozbiorowych stanowić będzie epo- 
kę. Nie najmniejszym zaś plonem tej pracy 


jest także to, że socyalizm w Wielkopolsce 


nie zapuścił korzeni i że żydzi opuścili tę 
dzielnicę. Pod tym ostatnim względem Księ- 
stwo Poznańskie dzisiejsze jest najlepszem 
potwierdzeniem tej prawdy społeczno-eko- 
nomicznej, że „im liczniejszy jest żywieł ży- 
dowski, tem niższy jest poziom dobrobytu 
ludności chrześcijańskiej i na odwrót, im 
większy jest postęp gospodarczy, im większą 
kultura społeczna żywiołu chrześcijańskiego 
tem skromniejszą staje się rola mas żydow- 
skich, tem bardziej masy źydowskie cofają 
się, opuszczając kraj" 

W oświetleniu tej ostatniej prawdy sro- 
zumieć już łatwo, co znaczy zarzut kleryka: 


Str. 2. 


lizmu, zastosowany do sprawy X. Zimmer- 


manna i do całej afery uniwersyteckiej; ZrO- 
zumieć też łatwo dla czego tak wielki udział 


w tej aferze wzięli socyaliści i żydzi. 


Rząd rosyjski 
wobec Jasnej Góry. 


Rząd rosyjski wystąpił wreszcie z oficyal- 


nym komunikatem w sprawie Klasztoru Ja- 
snogórskiego. Obszerny ten komunikat wy: 
licza na wstępie rozmaite „dobrodziejstwa* 
rządu rosyjskiego (I) dla Jasnej Góry, do 
których zalicza... przyznanie przeorowi kla- 
sztoru godńości infułata i podniesienie przez 
papieża świątyni klasztornej na stopień ba- 
zyliki, powiększenie etatu zakonników z 24 
na 50 i pozwolenie wstępowania do klaszto- 
ru osobom, nie mających lat 24 ch. Potem 
następuje wyliczenie rozmaitych „zbrodni“ 
jakich się dopuszczono w klasztorze. 

„To Śledztwo stwierdziło — są słowa 
komunikaiu — że sam system zarządzania 
klaszorem uległ zasadniczej zmianie bez 
wszelkiego porozumienia w tym przedmio- 
cie z władzą świecką. Zmiany owe polegają 
na tem, że od r. 1907, pod kierunkiem 
przybyłego do kraju nadwiślańskiego (I) wi 
zytatora papieskiego O. Karmelity Lamo- 
che'a, mającego specyalne pełnomocnictwa 
kuryi rzymskiej, o których nie Zawiadomio: 
no rządu w całej ich rozciągłości — przy- 
wrócono zasadę obieralności przy obsadzaniu 
urzędów klasztornych, wbrew uwadze do art. 
195 i art. 207 ustawy wyznań obcych (Zbiór 
praw. t. XI cz. 1). Następnie, przy naj 
bliższym udziale tegoż Lamoche'a zakonnicy 
klasztoru przywrócili zwinięty w r. 1864 
kapitułę zakonną, jako organ do zarządza- 
nia klasztorem i do obierania na urzędy 
klasztorne, tudzież wbrew prawu (art. 17-ty 
i uwaga do art. 195 go ustawy wyznań ob- 
cych) przywrócono bezpośrednią łączność 
kiasztoru z kuryą rzymską z pominięciem 
rządu. 

„Wyszło następnie na jaw, że w klaszto- 
rze bez wiedzy rządu, urządzono kursy te- 
ologiczne do przysposabiania nowicyuszów 
chociaż takie otwarcie kursów sprzeciwia 
się wręcz art. 230 mu ustawy wyznań ob- 
cych, zakazującemu istnienia jakichkolwiek 
szkół w obrębie klasztorów rzymsko-kato- 
lickich. Dalej jak najdokładniej stwierdzono 
stałe gwałcenie ustanowionych przez prawo 
przepisów o zamieszkiwaniu w klasztorze 
zarówno zakonników i służby klasztornej, 
jako też obcych osób, a niemniej całkowity 
bezład w prowadzeniu ksiąg dochodu i wy- 
datków, stałe roztrwanianie , pieniędzy kla- 
sztornych i nieprzestrzeganie przepisów o 
sprawozdaniach rachunkowych zatwierdzo- 
nych przez ministra spraw wewnętrznych 
dnia 20-go kwietnia (2 maja) 1874 roku, 
tudzież posługiwanie się językiem polskim (I) 
przy prowadzeniu rozmaitych ksiąg i doku- 
mentów, tyczących się biurowości, a to wbrew 
uchwale rady ministrów. 

„Wskutek raportu ministra spraw we 
wnętrznych o wyżej przytoczonem, Najja- 
EVITE MUUN WADAS, , SIE. (M. ESBKAZAĆ: 
mu w drodze łaski (!) najwyższej (f) wr. 
1908 prawo przyjmowania do klasztoru za- 
konników ponad wskazany w art. 190-ym 
ustawy wyznań obcych etat (t. j. zamiast 24 
50 zakonników Przyp. Red.) tudzież dozwo- 
lone w r. 1909 w drodze łaski monarszej, 
wstępowanie do rzeczonego klasztoru osób 
nie mających lat wieku wymaganego przez 
artykuł 216-ty ustawy wyznań obcych (t. j. 
nie mającym 24 lat. Przyp. Red.). 

„Ze swojej strony minister. spraw we- 
wnętrznych zalecił właściwym władzom cy 
wilnym i duchownym, aby przedsięwzięły 
odpowiednie środki, celem przywrócenia po- 
rządku (l) prawnego w klasztorze rzymsko- 
katolickim w Częstochowie". 

Jak widzimy urzędowy Komunikat ro- 
syjski poczytuje właśzie za zbrodnię kla- 
sztorowi jasnogórskiemu te usiłowania, któ- 
re w osiatnich czasach tam podjęto, aby 
uzdrowić życie klasztorne zdezorganizowa- 
ne przez zarządzenia władz rosyjskich. Ten 


Wystawa rzeżby, architektury i malarstwa 
w Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. 


Drugi samodzielny występ młodego Tow. 
„Rzeźba* przynosi obfity pion roczny, choć 
nie wszystko z ostatniego czasu pochodzi. 
Sukces artystyczny jest stanowczy, aranże- 
rom wystawy, również jak wystawcom u- 
znanie winniśmy specyalnie za doprowadze- 
nie jej do skutku przy tak ciężkich ze strony 
zarządu warunkach dotyczących transportu 
rzeźb; pod tym względem biedni rzeźbiarze 
zawsze większe napotykają trudności niż 
malarze. Na transport tak kosztowny cięże 
kich dzieł rzeźby potrzeba wydatnych sub: 
wencyi i pokrycia kosztów przynajmniej w 
jedną stronę. — A tu tego nie było. Tem 
więcej zasługują na uznanie artyści, że mimo 
tak ciężkich warunków osiągnęli tak arty- 
styczny rezultat i drugim tym solowym wy- 
stępem zaznaczyli swą niezaleśność od ma- 
larstwa, obok którego dotąd — u nas tylko, 
zagranicą oddawna bywają wystawy rzeź- 
biarskie specyalne — spełniała rzeźba pod- 
rzędną rolę kopciuszka. | | 

A jednak nie wszyscy biorą w niej udział; 
wprawdzie figuruje, jako atrakcya sławiie na 
obydwu półkuiach ziemskich nazwisko Ro- 
dina, poza którem kryją się dwie jego rze- 
śby, v czem osobno pomówimy, ale brak 
nam kilku naszych rzeźbiarzy: Wittiga, Szy- 
manowskiego, Puszeta, który sam bardzo się 
krzątał około urządzenia tej wystawy. Głó- 
wnie rzeźbiarze krakowsoy; do gości chyba 
zaliczymy Lewandowskiego, bBiegasa, Ulicen- 
steina i Rygiera. 

W świetnym portrecie Boznańskiej scha- 
rakteryzował Biegas zasadnicze cechy fizyo- 
gnomii, nie łagodząc ich szczegółami może 


pięknymi, lecz zacierającymi główne płasz- | podejmowany podjął i p. Getter w „mło- 
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ce! właśnie miała misya wizytatora Lamo- 
chea z Krakowa, przywrócenie urzędów 
klasztornych i wybieralności przeora 
mianowanego przedtem przez rząd rosyj- 
ski.. I to właśnie najwymowniej odsłania 
ukryte nici sprawy Macocha.. Rząd rosyjski 
który obłudnie zapowiada „przywrócenie po- 
rządku“ w klasztorze, zhańbionym zbrodnią 
Macocha, zaczyna właśnie od tego, że uda- 
emnia zabiegi władz duchownych, ma- 
jące na celu usunąć te nienormalne warun- 
ki życia klasztornego, w których tylko 
mógł się zrodzić potworny czyn Macocha. 

Po tem wszystkiem, co w tej sprawie 
już pisaliśmy i donosiliśmy na podstawie 
najautentyczniejszych informacyi x Często- 
chowy, takie stanowisko rządu jest zupeł- 
nie zrozumiałe, a urzędowy komunikat na- 
biera wyraźnego oświetlenia.. Nasłany do 
świątyni jasnogórskiej prowokator rosyjski— 
jak stwierdzona — mąż zaufania czynowni- 
ków i „ochrany* — dobrze wywiązał się z 
zadania i dziś władze rosyjskie mogą przy- 
stąpić un zbierania owoców tej podstępnej 
akcyi. Do zdławienia świątyni Jasnogórskiej 
zbrodnia Macocha jest przecie pretekstem 
doskonałym... A na to tylko czynownictwo, 
nie mające odwagi znieść klaszteru otwar- 
cie, czvkało od tylu lat z upragnieniem. 


0 należytości ekwiwalentowej. 


Z dniem 1 stycznia br. rozpoczęło się 
VII. dziesięciolecie należytości ekwiwalento 
wej. Ponieważ władze skarbowe doręczyły 
już stronom obowiązanym do płacenia tej 
nałeżytości „przypomnienia“ celem przed 
kładania zeznań, (fasyi) majątkowych, przeto 
wakazaną będzie rzeczą przytoczyć tutaj 
najważniejsze przepisy, normujące ten dział 
dochodów skarbowych, zwłaszcza, że wymiar 
ekwiwalentu uskutecznia się co dziesięć lat, 
przeto prócz urzędników mało jest kontry- 
buentów, którzyby mieli dokładne pojęcie o 
odnośnych ustawach. 

Dla łatwiejszego zrozumienia istoty ekwi- 
walentu zaznacz: się w pierwszym rzędzie, 
iż obowiązek opłacania tegoż, ciąży tylko 
na majątku osób prawniczych, natomiast o- 
soby fizyczne od swego prywatnego mająt- 
ku ekwiwalentu nigdy nie płacą. Ekwiwa- 
lent zastępuje niejako te należyteści, które 
przypadają od przeniesień majątkowych tak 
zapomocą aktów prawnych między żyjący- 
mi, jakoteż cd przeniesień w drodze Spad- 
ków. Gdy zaś majątki osób prawniczych, -~ 
czyli t. zw. dobra martwej ręki, uie 
ulegają z reguły częstym przeniesieniom, — 
przeto skarb państwa pobiera równoważnik 
powyższych należytości w formie ekwiwa- 
lentu. 

Główne i zasadnicze przepisy o ekwiwa- 
lencie zawarte są w poz. tar. 106 B. e. ust. 
z 13 grudnia 1862 Dzp. Nr. 89. — Otóż w 
myśl tej ustawy obowiązane są do opłaca- 
nia ekwiwalentu następujące przedmioty: 
fundacye, beneficya, kościoły, gminy świec- 
kie i duchowne, stowarzyszenia, zakłady o- 
raz wszelkie korporacys i spółki, których 
zakładowym. Wymienione osohy prawnicze 
opłacać mają należytość ekwiwalentową od 
wartości majątku nieruchomego po 39/, wraz 
z 25 proc. dvdatkiem, natomiast od wartości 
majątku ruchomego po 11/, proc. wraz z 25 
proc. dodatkiem. Dodatek oblicza się od sa- 
mej należytości — a nie od podstawy wy- 
miaru —- jak niejednokrotnie strony błędnie 
sobie tłumaczą. 

Oprócz wyliczonych już osób prawnych, 
obowiązane są do płacenia ekwiwalentu 
przedsię iorstwa akcyjne, oraz wszelkie in- 
ne spółki zarobkowe, których spólnikom 
pizysługuje udział w majątku zakładowym 
spółki. 

Przez udziały w majątku zakładowym ro- 
zumie się tylko takie udziały, które członek 
pojedynczy w ciągu istnienia spółki może do- 
wolnie przenieść na trzecie osoby. Tego ro- 
dzaju spółki opłacają należytość ekwiwalen- 
tową tylko od majątku nieruchomego, licząc 
od wartości po 1:/,%/, wraz 250/, dodatkiem, 


czyzny. W ten sposób zwykłe daje się rzecz, 
o ile chodzi o fvtograficaną prawdę — nie- 
prawdziwą, ale zatu w wyrazie, w tem pię- 
knie idealnem rzeźby, ogromnie prawdziwą 
silną, nieraz nawet stojącą na granicy ka 
rjkatury, podkreślając tylko to, cv chara- 
kterystyczne — ze szkodą dla mało lub nie 
nie mówiących szczegółów. 

Dunikowskiego Kamiński. Rzecz dawniej- 
sza. Układ i ruch cechuje to, co ma ten 
znakomity aktor w czasie gry na scenie — 
nonszalancyę w ruchu rąk i wyciągniętej 
szyi. Czaszka i twarz już na modelu żywym 
nawskroś rzeźbiarekie, w rzeźbie nic na cha: 
rakierystyce nie straciły — to samo mode- 
lujące się czoło, te same wystające kości 


policzkowe i dwie bruzdy pionowe obok po 
liczków. Także doskonały portret babki (wy- 
chudłe popiersie) i dwie duże rzeźby „Fra- 
gmenti* jako maska wzięty i „Zwiastowanie“ 
(wypukła płaskorzeźba) są silne, ale tylko 
szkicowane zgrubsza. Lewandowskiego „Zy- 
gmunt Krasiński“ patynowany jakoś nie- 
sympatycznie, jakby żółtawym  pokostem, 
wykonany według dobrych, choć nielicznych 
rysunków daje prócz podobizny poety w o- 
czach wpatrzonych w dal, w przyszłość, usi- 
łowanie oddania ducha poety- myśliciela. Ry- 
gier dał w brązowym „Chopicie* i w „Chry- 
stusie* (w oczach przebija się cierpienie) 
wyraz twarzy godny uwagi. Laszczka, jak 
zwykie, wystawił finezyjne głowy, portret 
swegu Ucznia rzeźbiarza Koniecznego i głó 
wkę dziewczęcą. I Hochimann też dał rzecz 
ogromnie subtelną: akt kobiecy z przecudną 
głową w rozruarzeniu przymykającą oczy i 
odgarniającą w tył włosy. Pan Kuunzek ma 
charakterystyczne dwa portrety, bardzo po- 
dobne i naprawdę artystyczne, jeden męski, 
drugi kobiecy. Temat tradycyjny w historyi 
sztuki przez wielkich nawet mistrzów często 
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natomiast majątek ruchomy tychże wolny 
jest od tej należytości. 

Żadnej należytości ekwiwalentowej nie 
opłacają takie spółki, które zawarte są na 
czas życia spólników oraz ich dziedziców, 
względnie na czas nie dłuższy jak 15 lat. 

W uwadze 2 do poz. tar. 106 B. e. ust. 
z 13/12 1862 Dzp. Nr 89 przytoczone są te 
przedmioty majątkowe, które ze względu na 
swój charakter lub przeznaczenie uwolnio- 
ne są od ekwiwalentu. Stosownie do 
tych postanowień nie podlegają ekwiwalen- 
towi tylko takie nieruchomości, które 
nie podlegają podatkowi gruatowemu wzglę- 
dnie domowemu, jak np. kościoły, szpitale, 
szkoły i t. p, atoli tylko wtenczas, gdy u 
wolnienie od podatku jest trwałe, a nie chwi- 
lowe np. 12-letnia uwolnienie od podatku do- 
mowego. 

Z pośród różnych kategoryi ruchom o- 
ści wolne są od ekwiwalentu majątki rg- 
chome kościołów i domów modlitwy prze- 
znaczone służbie Bożej, następnie majątki 
ruchome fundacyj, stowa zyszeń i zakładów 
przeznaczone dle celów naukowych, dobro 
czynnych i humanitarnych. : 

Wreszcia po myśli ust. z 15 lutego 1877 
Dzp. Nr 98 przysługuja osobiste uwolnienia 
posiadaczom takich heneficiów (probostw), 
których roczny dochód nie przekracza kwo- 
ty 1000 kor., czyli probostwom „infra kon 
gruam*, biorąc pod uwagę wysokość kon- 
gruy wedle dawniejszej ustawy w kwocie 
1000 koron. 

Obowiązek opłacania ekwiwalentu rozpo- 
czyna się z upływem 10 lat, licząc od chwili 
nabycia przedmiotowego majątku, względnie 
od chwili powstania danego stowarzyszenia 
lub też korporacyi. 

To są najważniejsze pesłanowienia samej 
ustawy i na nich opierają sią wszystkie pó- 
Źniejsze rozporządzenia ministerstwa skarbu, 
na każde dziesięciolecie osobno wydawane, 
normujące obok części muteryalnej także 
sposób zeznawania fasyj, oraz kwestyę wy- 
miaru, tudzież uiszczania ekwiwalentu. 

Na VII. dziesięciolecie tj. na okres czasu 
od roku 1911 do 1920 wydało ministerstwo 
skarbu rozporządzenie z dnia 10 październi- 
ka 1910 Dzp. Nr. 186, z którego dla użytku 
niektórych kół naszych czyteln:ków, przyto- 
czymy główne i najważniejsze wyjątki, zao- 
patrując je objaśnieniami tak co do strony 
materyalnej, jakoteż formalnej. 

Celem usunięcia wątpliwości, „kto jest 
obowiązany do składania fasyi, przytoczymy 
kilka najważniejszych podmiotów pra- 
wnych — na których po myśli nowego roz- 
porządzenia ministeryalnego obowiązek ten 
ciąży; tak np. przy fundacyach kościelnych 
i świeckich bez względu na ich cel, obo- 
w ązek składania fasyi na ich zarząd- 
cach; majątek probostw nie wcielonych 
do jakiegoś Klasztoru, fasyonować muszą 
użytkowcy, tj. proboszczowie — a w razie 
opróżnienia posady proboszcza, administra- 
t.rzy — względnie prowizorzy; natomiast 
przy prcehostwach inkorporowanych do kla- 
sztoru lub biskupstwa — na przełożonych tej 
instytucyi. Odnośnie do majątków kościo- 
łów, obowiązek ten ciąży na zawiadowcach 
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świeckich przedkładać mają naczelnicy 
gmin — zaopatrując je pieczęcią gminną — 
podpisem naczelnika i jednego asesora — 
wreszcie przy szkołach obowiązek składania 
fasyi ciąży na radzie szkoinej miejscowej 
Co do zakładów, stowarzyszeń, spółek han: 
dlowych i zarobkowych, względnie przed 
siębiorstw górniczych, obowiązek składania 
fasyi ciąży na przewodniczących lub dyre- 
ktorach. 

Zeznanie majątkowe wygotować należy 
na przepisanych formularzach, które nabywa 
się w urzędach podatkowych po cenie 2 hal. 
za sztukę. Majątek nieruchomy, obejmujący 
gruuty, zeznaje Się na wzorze A/,, budynki 
na wzorze A/;, ruchomości na wzorze B, 
prawa użytkowe np. prawo polowania, opła- 
ty targowe, straganowe na wzorze Č. Ist- 
nieje jeszcze wzór D., a na uim zeznaje się 
ten majątek, który w dniu 1 stycznia b. r. 
nie był jeszcze 10 lat w posiadaniu pewnej 
osohy prawniczej. 


dzieńczym Św. Janie“ — studyum chłopca 
o rozchylonych ustach i namaszczeniu w 
twarzy. Równie zaciekawiają i dwa inne 
stud; a aktów właściwie — „Diana“ i 
„Ewa*. Również jako studyum aktu tra- 
ktcwał Glicenstein swego „młodzieńca* w 
ruchu przypominającym Kkanonowego ongiś 
„doryforosa* ; inny utwór tego autora, pła- 
skorzeźba „Sztuka“, uieszczególna, natomiast 
„Sfinks*, odwieczny temat stosunku męż 
czyzny do kobiety, jest grupą dwóch aktów. 
Z rzeźb Pelczarskiegu „Cierpionia* i „Bajka“ 
zasługują na szczególne wyróżnienie — mo- 
dele się zbyt powtarzają, rodzi się nawet 
skłonność do pewnego typu. 

Interesejące jako próby poszukiwania 
stylu w rzeźbie są utwory p. Nadelmanna; 
objaśnicją je rysunki — całe album z 80 
sztuk złożone: jest tu jakieś szukanie i ła- 
manie .iqą z obowiązkową rzeczywistością, 
coś z idealizinu antycznych rzeźb greckich i 
reminiscencye Wschodu Starożytuego; to 
stylizacya, to znów Kkrajanie płaszczyznami 
o ostrych krawędziach, rysunek jednak za 
słaby, co się rzeźbiarzom często zdarza. Ry 
sunkieim specyalnie w akwaforcie zajmuje 
się z daleko lepszym rezuitatem inny rze 
źbiarz, Konieczny, który dał też utwory rze- 
źbiarskie „Spojrzenie“ o pięknym profilu, 
trochę stylizowaną i dwa portrety (szczegól- 
nie dobry pani D). Obok gipsowych płasko. 
rzeźb i dobrych plakiet miedzianych p. Bla- 
szkego, gipsowych medalionów i drewnianych 
studyów Blacka, cała serya medali Troja- 
nawskiego i drobnych płaskorzeźb miedzia- 
nych i brązowych Wysockiego. Poza góral- 
skiemi tematami Sobczaka o znacznie już 
posuniętej technice, osobną, dłuższą uwagę 
poświęcić musimy Szczepkowskiego portre- 
tom: portretowi poety Leszczyńskiego i w 
brązowo patynowany m popiersiu namiestnika 
Andrzeja Potockiego z szczególnie pysznym 
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W fasyi obejmującej grunty podać na- 
leży liczbę wykazu b'ratecznego, numery pare 
cel, roczaj uprawy. obszar, tudzież podatek 
gruntowy, nadto przecięt -ą cenę kupna 1 
hektara — względnie morgi — a wreszcie 
wartość parcol. Obszar parcel, podat:k i war- 
tość tychże można podać sumarycznie tylko 
wtenczas, gdy grunty należą do iego sa- 
mego kompleksu i tego samego rodzaju u 
prawy, a nadto leżą w obrąbie jednego u- 
rządu podatkowege. Obok gruntów, zeznać 
trzeba także przynależności posiadłości grun- 
towej. Przy budynkach wyszczególnis się 
liczbę konskrypcyjną, liczbą wykazu hipote- 
cznego, w razie wynającia — wysokość po: 
bieranego czynszu, wysokość przypisanego 
podatku, a wreszcie wart ść obiegową. 

(Kok. nast.) 
LB RANE PANA 


Od Administracyi. 

Wszystkim tym prenumeisato- 
rom, którzy jeszcze przedpłaty nie 
uiścili, wysyła się w dalszym cią- 
gu specyalne przypomnienia listo- 
wne, z dokładnem obliczeniem za- 
tegłości i zwraca się uwagę, że w 
razie niezałatwienia tychże najda- 
lej w przeciągu trzech dni po otrzy- 
maniu zawiadomienia, dalsza wy- 
syłka dziennika_ zostanie bezwa- 
runkowo wstrzymaną. 


EEE EEE PECZZENSETA 
GABRYEBLSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaja pierwszorządnych fa- 
hryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne. Instrumenty używana od cen 
najniższych 


PeSbz Z LOWA YIESkKIR! 
Zwpejcje isikae a okrysaEjaki 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 41; 
zachód przypada o godz. Ď minut 06; długość dnia 
godziu 11 minut O5. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Eleonory, pojutrze w środę Katedry św. Piotra. 


Kraków, dnia 20 lutego. 

0 koncesye sżynkarskie Jedno z pism kra- 
kowskich ogłasza szereg listów pisanych rze 
komo przez posłów wszeclpolskich Paducha, 
Fiedlera i inaych, celem wyłudzenia pieniędzy 
od żydów, którzy przez nich starali się o kon- 


nato 

Charterystyczey:n jest ustęp z listu posła 
Paducha, pisany do swego zaufanego: 

„Ten list, co poseł Fiedler pisai do Galizera, 
to wczoraj na Kole był oczytany przez Sta- 
pińskiego, dali te weksle co ja podpisał, tu Sta- 
piński miał ich 7 i na Kole pokazywał, po 
mordzie chciałem go nawalić, ale 
uciekł, 

Podobne rewelacye zapowiedział i „Kuryer 
Lwowski“. 


nag salawykotażną 


Na razie wieści te i enuncyacye trzeba przyj- | 


mować z wielką rezerwą, zwłaszcza, że „Słowo 
Połskia* kategorycznie zaprzecza ich autenty- 
czności. 

Rada miejska zbiera się we czwartəs duia 
23 b. m. Na porządku dziennym znajdują się 
sprawy, które spadiy z porządku dziennego 
ostatniego posiedzenia, Sprawozdanie. delegata 
Rady m. do Rady szkolnej krajowej p. Kono- 
pińskiego, wybór delegata do Rady szkolnej 


krajowej, sprawa powiększenia etatu urzędai- 
ków Magistratu, akcyzy i inue. 


profilem; projekt jego pomaika w postawie 
iście namiestnikowskiej, reprezentującej dużo 
godności, cechuje prostulinijaość w figurze 
samej i w urchitekteniczaej podstawie. Oto 
całość „Rzeźby“. 

Wystawa malarska bardzo słaba. Rozpacz 
ogarnia: już dawno nie było tylu tak sła- 
bych rzeczy, co tym razem. Winna temu ko- 
misya rozpoznawcza zapychająca sa!e rzecza: 
mi, które powinny być czemprędzej zwróco- 
ne autorom. Poco było np. przyjmować ar 
cydzieła z Buchary autora, który byłby da: 
leko lepiej zrobił, przysyłając nam czyste, 
niezamatowane płótna z tak odległego Wacho- 
du; stemple i przypiski przewozowe byłyby 
dostatecznym dla nas dowodem, że autor był 
rzeczywiście sam w Bucharze. A tyie innych 
akwarel i pasteli a la Wyspiański, tylko że 
Łez jego warteści artystyczn-j. Czemu to 
wszystko pomieszczono ? Chyba tylko dlata- 
go, aby skontrastować je z dziełami kilku 
innych ratujących sytuacyą artystów, Mal 
czewskiego, Czajkowskiego St., Sichułskiego 
i kilku innych. 

Malez.wki obok zuskomitego obrazu „Nie- 
wierny Tomasz“ dał „Modlitwę* u stóp krzy- 
ża: jestto profil meski ze złożonomi rękami, 
rysuneś, jak zwykłe świetny anatomicznie. 
Studya portretowe zwłaszcza nadmorskie 
bardzo ciekawe nadesłała z Wiednia p- Al- 
binowska. Panu Kutewowi grzecznie posowa- 
ły dziewczynki do ładnych jego portretów 
z wprawą malowanych. i 

Szczególną uwagę poświęcić musimy pani 
Płonowskiej. Nie bawiąc sią w żadne wró- 
żby przyszłości, widzieć musimy w znanej 
nam zresztą tylko z kapitalnych stydyów 
portretowych autorce siłę pierwszorzędną. 
Przywykliśimy całkiom inaczej zwykle pa- 
trzeć na utwory kobiece, gdzie naśladowczość, 
przekolorowywanie, skłonność do przekoń- 
czania (nie mówiąc już o dylwiantyzinie), ce- 
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Sprawy zdrowotności miasta. W sobotę od- 
było się posiedzenie miejskiej komisyi sanitar- 
nej, na którem fizyk miejski Dr Janiszewski 
przedstawił roczne sprawozdanie z działalności 
miejskiego Urzędu zdrowia | z chorób zakaźnych 
w r. 1910 i za czas do 15 b. m. Komisya u- 
chwaliła regulamin dla służby sanitarnej, poczem 
po dłuższej dyskusyi uchwaliła, jako naglącą 
sprawę budowę szpitala epidemiczego. 

Nabożeństwo. We wtorek, dnia 21 b. m o 
godzinie 8 rano w kościele XX. Misyonarzy na 
Kleparzu odprawioną zostanie staraniem Rady 
Wyższej Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
Msza św. za duszę ś. p X. prałata Franciszka 
Lipińskiego, współzałożyciela i wiceprezesa 
Konferencyi tegoż Towarzystwa w Bochni. 

Koncert uczącej się młodzieży, na dochód 
„Stowarzyszenia Joanny d” Are“, opiekującego 
się gyuwernatkam: i bonami, odbył się w nie- 
dzielę o godzinie Ś-tej, w Buli Towarzystwa te- 
chniezzego, przy ul. Straszewskiego I. 28, Główną 
nrausżerką kon:ertu była wielka przyjaciółka 
młodzieży, panna Marya Bogzsławska, znana 
autorka a zarazem: kierowniczka biura nanczy- 
cielskiego pod nazwą „Protection de la jeune 
fille“, 

Na program nader udatnego konzertu zlo- 
zyły sią rożnorodne produkcye młodych amato- 
rów. Część pierwszą programo muzyękalno-wo- 
kalnego rozpoczął bardzo ładwie- pomyślany i 
wystylizowany prolog pióra panny Marty Suzin, 
na tomat gorzkiego losu nauczycielek, zmeszo- 
nych szukać chloba na obczyźnie, oraz prośby 
dziatwy, aby okazywała swym naaczycielkom 
serce, co im będzie osłodą i nagrodą. Prolog ten 
wypowidziany został z przejęciem przez pannę 
Anię Lub... w języku francuskim. Nastąpiły pro- 
dukcye wiolonczeluwe p. J. Schön., uzdolnie- 
nego ucznia prof. Skarżyńskiego, oraz uczenicy 
prof. Wierzchowskiego p. 0. —- na skrzypcach, 
śpiew. panny Ir. Bor,, uczenicy: prof. Harzy, ob- 
darzonej bardo miłym głosem. Prodnkowai się 
również chór mieszany pod kierunkiem p. Bursy, 
który cozyskał aplauz, Świadczący 0 uznania 
dla dyrygenta i zespołu, Deklamacye p. Lub... 
i Dąbr.. utworów Słowackiego. i Konopnickiej, 
wypowiedziano były z wielkiem odczaciem i-na- 
Żytem zrozumieniem i śwładczą korzystnie o ta- 
lencie młodych recytutorów. Powodzeniem cie- 
szył się rówuież dyalog satyryczay p.t. „Wióc 
córek** napisany przez p. Bogusławką, a wy- 
powiedzinny z humorem i we właściwem tempie 
przez panny Mar. Zbor. i D. Wędr.... Wieczór 
zakończyła fantazya sceniczna p. Bogusławskiej 
p. t. „Nowy Rok“, grana już na stycznio- 
wem przedstawieniu „Dzieci dia dziesi* w -Sta- 
rym Teatrze w cokolwiek odmiennej. obsadzie. 
Całość tej fantazyi, niepozbawionej pewnej dozy 
satyry, wypadla poprawnie i efektownie. Bierze 
w niej udział kilkanaścioro dzieci pięknie uko- 
styumowanych, Wszyscy młodzi amatorzy wy- 
wiązal: się dobrze ze swych ról, groteskowe co- 
kolwiek pojęte role „Archeologii“ i „zakata» 
rzonego* księżyca odtworzone były z humorem. 
Bardzo miłe wrażenie uczyniło małe divertisze» 
ment choreograficzne, menuet, odtańczony przez 
parę w francuskich strojach a wykonawczynie 
pp. Stach.. i Woj... zmuszono oklaskami do po- 
wtórzenia tańca, 


Zgromadzenie artystów odbyło się: wczoraj 
w sali Muzeum przemysłowego popołudniu. /48« 
bannis było, docyś liaane. Skarbnik tymczaso= 
wego Komitetu złożył sprawozdanie, . poczam 
uchwalono nowy statut stowarzyszenia nowo 
puwstającego. 

Na wniossk pp. Dąbrowy i Wodzinowskie- 
go zmieniono nazwę stowarzyszenia na „Po-, 
wszechny związek artystów polskich*, — Pó* 
uchwalenin statutu przyjęto szereg -nowych 
członków, poczem  praystąpione do'wyboru -no- 
wego wydziała. Prezesem ‘towarzystwa wybrano 
p. Jacka Malczewskiego. 

„Nad zadaniami nowego towarzystwa wywią- 
zała się oastępnie obszerna dyskuaya, w któ- 
rej brali udział pp. Kunzek, Krzesz, Raszka, 
Kowaiski, Żełechowski, Samlicki, Strojnowski i 
inni. 

Egzamin kwalifikacyjny na nauezycieli de 
szkół ludowych pospolitych złożyli w terminie 
lutowym przed komisyą egzaminacyjną w Kra- 
kowie następujący nauczyciele i nauczycielki: 
Cieluch Józef, Chudoba Karoi, Filipowzki Sta- 
nistaw, Giąb Franciszek, Gorgeń Augustyn, Ha- 
lardziński Augustyn. Haiardziński Svefan, Jame 


chy zupełne naturalne zwykle u kobiet, sta- 
le osłabiają wartość dzieł kobiecych. Dlatego 
tuk podziwiamy Boznańską, że jej sztuka 
wybiega daleko poza przeciętne ramki obra- 
zków kobiecych, dlatego też szczerze czcimy 
p. Płonowską za jej dzielne z całem zrozw- 
imieniem inalarskiein i subtelnem poczuctem 
barwy malowane studya i nie dziwi nas, że 
na wiosennej wystawie wiedeńskiej secesyi 
jej obraz „budziarz* z należytą spotkał się 
oceny i cieszymy się, że jej dzieło zakupiono 
do zbiorów sławnej galeryi Liechtensteina 
w Wiedniu, co rzadko się zdarza i byws u- 
ważane za fenomen. 

Rozległy pejzaż Czajkowskiego dla skró- 
conia zręcznie przedziełony wąskiemi ram- 
kami na tryptyk o bocznych skrzydłach wy- 
pełnionych motywem tymsumym — pniamń 
białych róż, jak strunami harf, wziśąty dość 
ciemno i ponuro mimo słoneczności, znntsża 
autora dla wydobycia światła do forsowania 
cieni ultramaryną. 

Sichułskt oddawna z największym dła'ro- 
dz ju swego tałentu sukcesem pracuje w wi» 
trużach. W wystawionym podziwiamy jednak 
pomysł: Wśród wiosennego pąkowiu Chty= 
stus na krzyżu i modłąca Bię doń dzłówczy- 
na. Całość niejaskruwa, owszem — rzecz dzi- 
waa — stonowana, świecą tylko zręcznie 
użyte promienie z rar rąk i nóg ‘Chrybtuso= 
wych i jak Świece płonące dokoła pąkf kæ- 
sztanó w. 

Poza słudyami Kazimirowskiege wapo- 
mnieć jeszcze musimy 'o akwafortach Turku 
(ulubione oświetlenie latarni w nocnych ime: 
tywach) i p. Kemorowsktej, tudzieś Htógrufie 


'Grotta o niepowszednym rysunka. 
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rozik Bartłomiej, Kamski Stanisław, Kirschanek 
Franciszek, Kowicki Kasper, Kadas Józef, Lach 
Wojciech, Mazur Stanisław, Opałka Stanisław, 
Rejowski Antoni, Siobowicz Emil, Weinert Ru- 
dolf, Woltyński Jan. — Antolakówna Aleksan- 
dru, Bielawska Bronisława, Borelowska Włady- 
sława, Ceratkiewicz Helena, Chamielecówsa Ja- 
dwiga (b. d.), Dydatówna Salomea, Farliikówna 
Józefa (b. d,), Gajewska Marya (b. d.), Gadu 
lanka Stefania, Górecka Anna, Greenfieldówna 
Zofia, Grochowska Ludwiku, Hackbeil Anna Eu- 
genia, Hucałówna Anna, Chylówna Eleonora, 
Jaworowska Marya, Kadulska Marya, Klimowska 
Ludwika, Krasicka Janina (b. d.), Kulczyńska 
Joanna (b. d.), Lipecka Stefania, Łazarska Mi- 
chalina, Łopatkówna Leokadya, Machalska Ma- 
rya (b. d.), Madziarówna Marya (b. d), Mie!- 
czarek Irena Jadwiga (b. d.), Millerówna Gizela, 
Mocniakówna „Jula, Musiałówna Anna, Neuge- 
baner Marya, Oleaczkówna Stanisława, Pindei- 
Sza Lndwika, Pridonówna Honryka (d d), Pro 
haskówna Klem. Ludwika, Redlówna Feliksa, 
Rupikówna Helena, Rutowska Janina Felicya, 
Rybińska Teresa (b. d), Rychwicka Marye, 
Ryszkowaka Janina, Schołzówna Alojza, Semel- 
kówna Wanda, Siatkowska Helena, Sierosław- 
ska Marya, Skępiówna Elżbieta, Sławińska Ka- 
turzyna, Starzykowa z Rylków Paulina, Stro- 
n'równa „Jadwiga, Sulczewska Stefania, Szczu- 
rowska Holena (b. d.), Szczyrbułówna Anna (b. 
d.), Szmiglowa z Kostkiewiczów Marya (b. à.) 
Sznaidrównau Marya, Szumińska Marya, Szypu: 
lanka Wanda, Hatarczuch Marya, Trzeciecka 
Wikturya, Trzewiczkówna Julia, Wierd:kówn: 
Merya, Zaliwska Zofia, Zegartówna Marya, Ży- 
tkiowi z Helena. 

Z akademickiego Koła artystycznego miło 
śników dramatu klasycznego w Krakowie. Zwy 
czajne posiedzenie Wydziału w sprawie wio- 
seunepgo przedstawienia klasycznego odbędzie 
się w środę dnia 22 b. m. o godzinie 5 popo- 
tudnia punktualnie w Akademii handlowej, a nie 
w „Collegium Novum“, 

Za Wydział : Dr Dobrzański, prezes, Dworski, 
sekretarz Koła, 

Płetnie krzeszowickie. Koło Pań „Straży 
Polskiej” zawiadamia, Że wprowadzony do na- 
szego kraju przez Andrzejową hr. Potock 4 prze- 
mysł domowy pletni po raz drugi będzie w 
bieżącym roku dostarczał materyału do wyrobu 
kapełuszy damskich. 

Przemysł ten jest w stadyum pomyślnego 
rozwoja. Tegoroczne pletnie są bardzo piękne, 
sporządzone z dobrego materyału według nej- 
nowszych wzorów angielskich i francnskich i 
mogą zupełnie zastąpić obce wyroby. 

Wobec powszechnie ujawnionej tendencyi 
popierania przemysła domowego i unikania ob- 
cych wyrobów, o ile je można zastąpić swojski- 
mi, kapelusze sporządzone z pletni krzeszowie- 
ckich będą miały zapewniony odbyt. 

Należy się przeto spodziewać, Że salony mo- 
dniarskie miejscowe tak w własnym interesie 
jakoteż dla popierania krajowego przemysłu do- 
mowego zaopatrzą się w ten artykuł. 

Pletnie można nabywać i zamawiać u firmy 
„Antenina“, Kraków, ul. Mikołajska 11, I p., 
naprzeciw Dyrekcyi policyi. 

Chrześcijańska młodzież handlowa urządziła 
wczoraj popoładniu w sali „Sokoła“ /poufne zgrc= 
madzenie przy udziale około 150 uczestników 
ze sfer wyłącznie chrześcijańskich pomocników 
handlowych. Przewodniczącym wybrano p. F. 
Maślankę, który w kilku słowach zagajenia 
wskazał cel zebrania, przyczem wyraził ubole- 
wanie z powodu, że prezes Towarzystwa kupoów 
i młodzieży handlowej p. Porębski odmówił 
udzielenia sali tego Towarzystwa pomocnikom 
handiowym na poufne zebranie. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu ostat- 
niego zebrania młodzieży handlowej złożył p. J. 
Hottowy sprawozdanie z dotychczasowej dzia- 
łalności komitetu młodzieży, zawiązanego celom 
zorganizowania nowego Btowarzyszenia chrześci- 
jańskiej młodzieży handlowej. Ze sprawozdania 
tego dowiadujemy się, Że główna działalność 
tego komitetu skierowana była ku pozyskania 
jak największej ilości członków nowego Towa- 
rzyetwa, około zredzgowania statutu i wytycze- 
ula płanu działania. 

Sprawę Sanatoryum dla pomocników han- 
dlowych poruszył p. W. Jakubowski. Fun- 
dusz na wybudowanie tego sanatoryum wynosi 
obecnie kilka tysięcy koron, młodzież handlowa 
powiana we własnym interesie przyczyniać się 
do jego powiększenia. 

Na cele sanatorynm odbędzie się w przy- 
aziym tygodniu bal, w którym ogół tańczącej 
młodateży handlowej wziąć powinien udział. 

P. J. Makosiński przedstawił zprawę 
projektowanego złączenia Kongregacyi kapice- 
kiej ze Stowarzyszeniem kapców i młodzieży 
handlowej, Warunki złączenia, proponowahe przez 
Kongregacyę w statucie, są dla młodzieży han- 
dlowej- niemożliwe do przyjęcia. W Wydziale bo- 
wiem zlanych Stowarzyszeń młodzież handlowa, 
jakkołwiek sześć razy liczniejsza od pryncypa- 
łów; tytaby' zmajoryzowana, jak to widocznie ze 
nakładu wydziału: na 14 wydziałowych kapeów, 
projektowano do Wydziału 10 pomocników. Na 
wet na równą ilość mandatów do Wydziału z 
kupcami młodzież zgodzić się nie może. W sta- 
tucie wyżej wzsmiankowanym powiedziano, że w 
razie rozszerzenia wspólnej organizacyi dwie 
trzecie majątku przypadnie dla kupców, a jedna 
trzecia dla młodzieży handlowej, mimo, iż mło- 
dźleż handłowa większy majątek ze eobą przy- 
ni, niż kupcy. 

W berdzo gorącej dyskasyi nad tą sprawą 
zabierali głoa pp.: Kunze, Jarosz i inni, poczem 
imieniem Komitetu przedłożył p. Maślanka 
Tezolucyę, stwierdzającą, że młodzież handlowa 
wszasadzie nie odrzuca myśli złączenia obu orga- 
nizacyi, jednak na razie odkłada ją na nieogra- 
niczony czaB. 

Po przyjęciu wniosków komitetu odnośnie do 
utworzenia „Samopomocy“ młodzieży handlowej, 
po odczytania z „Głosa Naroda“ artykułu w 
Sprawie postulatów pomocników handlowych, 
oraz po umówieniu kilka spraw, odnoszących 
Bię do taktyki młodzieży handlowej w Stowa- 
rzyszeniu kupców i młodzieży handlowej, zebra 
nie zakcńczono. 

Bal rolników udał się zuakı micie. Bawiono 
się ochoczo do ósmej rano. Sala ozdobiona była 
nader gustownie lekkiemi girlandami świeżej 
zieleni. Wjazd na salę wspaniałego lamusa, za- 
wierającego przybory Kotylionowe, przywitano 
oklaskami. Ewolucye tańczących par z zielone- 


mi gałązkami, przewiązanemi różnebarwnemi 
wstęgami, powiodły się w zapełności dzięki nie- 
strudzonemu i pomysłowemu wodzirejowi, prof. 
Dawidowskiemu. Sala przedstawiała oryginalny 
i wysoce estetyczny wygląd. I tegoroczna zatem 
zabawa wykwintem i ożywieniem stanęła na 
wysokości tradycyi, którą sobie bale rolników 
wyrobiły, 

Il. Zabawa orkiestry amatorskiej krakow- 
skiego „Sokoła“, która odbyła się w ubiegłą so- 
hotę, cieszyła się ogromnem powodz:'niem, Za- 
bawę rozpoczęto tradycyjnym polonezem, który 
prowudzili w pierwszej parze druh Pol, delegat 
orkiestry z panią Urygową, Żoną kapelmistrza 
orkiestry sokolej, Tańce, w czasie Których nie- 
strudzenie ku ogólnemu uznaniu przygrywała 
orkiestra pod batutą druha Urygi, prowadzili 
druhowie Filipek i Danko. Ochocza zabawa prze” 
ciągneła się aż do białego dnis, zostawiając w 
pamięci uczestników miłe wspomnienia. 

Zabawa weteranów podgórskich cdbędzie się 
dnia 25 b. m. w Podgórzu w sali „Sokoła“. 
Dochód z balu przeznaczony jest na zakupno 
sztandaru. Deputacya komitetu balewego była 
u komendanta korpusu i komendanta twierdzy, 
którzy zapewniii delegatów o swej życzliwości. 
Organizacyą balu zajmują się: Fryderyk Foryś, 
komendant i Józef Woźny (kontrolor). 

Z kroniki karnawałowej. Niedziəlny wieczór 
był również roztańczony jak i sobota. Bawili 
się ochoczo w sali Starego Teatru nasi mie 
szczanie, „Bal mieszczański* posiada trwałą 
tradycyę, to też gromadzi zawsze najpoważniej- 
sze sfery naszego miasta. Z obecnych trudno 
wyliczać wszystkich, gdyż istotnie stawiło się 
ich tak wielu, Że lista nazwisk przewyższałaby 
zuacznie ramy miejsca dozwolego reporterowi 
karnawałowemu, Ale jednak wyliczę kilkana- 
Śrie : 

Przybyli więc prezydent miasta Dr Leo z 
Żoną, prezes Koła mieszczańskiego p. Kosohu- 
chi z Żoną, dyrektor pollcyi De Fiatau, radcy 
iniejscy: poseł Federowicz, Dr Federowicz, Dr 
Krzatuski, Dr Rowiński, Peroś, poseł Bandrow- 
ski, Konopiński, Dr Nieć, Iglicki, Drozdowski, 
Jarra, Witczyński, Uozikowski, Misiorowski, 
Bialik, Pająk, dalej p. M. Jawornicki, Slima 
kowski, wszyscy przełożeni cechów, a między 
nimi R. Bem, Bober, Bujas, Czernichowski, Dła- 
Żyński, Dudziak, K. Kosobudzki, Kulesza, La- 
chowski, Meresiński, Repetowski, Sądel, Seip, 
Siemek, Siermontowski, Stachowski, Stankie 
wicz, Szufa, Tobiasz, Urbański, Wajda, Wróblew- 
ski, Zieliński, wielu wyższych urzędników Ma- 
gistratu, naczelnik Nowotny, komisarz policyi 
br. Clossman i inni. 

Gości witał prezes p. Kosobudzki. Bal rozpo- 
czął się polonezem, w pierwszej parze p. Ko- 
Bobudzki z prezydentową Leową, prezydent Dr 
Leo z p. Kosobudzką, poseł Federowicz z p. 
Kwiecińską, Dr Flatau z p. Kosibianką, p. Droz 
dowski z p. Różycką, Dr Federowicz z p. Ce- 
kierową, p. Iglicki z p. Seipową, p. Repetowski 
z p. Piasecką itd, 

Do pierwszego kadryla 
150 par. 

Jak p. Wettstein prostuje. P. Sałome Wett- 
stein, właściciel szynku przy placu Matejki na- 
desłał nam następnjące sprostowanie na podsta- 
wie paragrafu 19 ustawy prasowej, które gwoli 
zabawię i rozweselenia czytelników zamieszcza- 
my a wiernem zachowaniem oryginalnej pi- 
Bowni i osobliwego stylu autora: 

„Nieprawdą jest jakoby umnie dnia 17 b. m. 
wieczorem powstała kłutnia i puźni bujska po- 
między pijanym robotnikiem a kielnerką, i że 
w tej bujce ów pijany wybił szybę. 

Ale prawdą jest ów gość nie był ze stann 
robotnika i pijanym nie był, tylko, czy nie ma- 
jąc pieniędzy zapłacić czy też niechcąc za dwie 
herbaty, i uciekając i przy silnym zawarcia 
drzwi szybę wybił, i umnie Żadne bajki ani 
gorżące rzeczy się nie dzieją*, 

Jak z powyższego „sprostowania“ wynika, 
Że awantura w szynku p. Wettstełna była ijszyba 
wybitą została, Co do zapewnienia, Że „żadne 
bójki, ani gorszące rzeczu* u p. Wettsteina się 
nie dzieją, to niestety musimy stwierdzić. Że 
zapewnienie to stoi w takim stosunku do pra- 
wdy, jak sprostowanie p. Wettsteina do wzo- 
rowego języka polskiego. Jest również rzeczą 
bardzo gorsząc 4, że p. Wettstein nie nauczył 
się wpierw pisać po polsku, nim przesłał nam 
swoje sprostowanie. 

Z sali sądowej. (Fatalny los). Przed ławą 
przysięgłych przesuwają się czasem bardzo tra 
giczne dramaty duszy ludzkiej, dramaty, któ- 
rych rozwikłać nie zawsze jest w stanie roz- 
prawa Sądowa. 

Przed sądem stanęła dzisiaj młoda panien 
ka, urzędniczka pocztowa, na którą Sprzysię- 
gło się wiele fntalności. Zarząd pocztowy oskar- 
ża ją o kradzież blisko 2500 K. W jakich oko 
licznościach pieniądze ginęły akt oskarżenia do- 
kładnie nie wyświetla, 

Oskarzona tłomaczy się, że jej zyninął list 
pieniężny ze znaczniejszą kwotą. Braku tego 
nie zgłosiła u swej władzy przełożonej z obawy 
przed dochodzeniami. Pokrywała go bieżącemi 
wpływami, oraz tem, że Bzereg przekazów pie- 
niężnych, które nadeszły do adresatów, nie zo 
stały przez nich odebrane, ale Że oskarżona 
sama je odebrała i pieniądze zużyła, 

Przewodniczy rozprawie r. Walter. broni 
Dr Szalay. 

Do rozprawy wezwano 26 świadków, z któ 
rych szereg świadków jest zamiejscowy. To też 
rozprawą rozpisano na dwa dni. 

Pierwszy przesłuchiwany był Komisarz po- 
cztowy, który dokonał rewizyi w nrzędzie po- 
cztowym i rzekomą defraudacyę wykrył. Stwier- 
dza on, Że oskarżona miała 56 K miesięcznej 
pensyi (1). 

Kiedy sprawa się wykryła i doszła do wia- 
domości mieszkańców i sąsiadów, nikt nie 
chciał wierzyć, jakoby oskarżona mogła popeł- 
nić kradzież, Wystawiano jej jak najleprze świa- 
dectwo, znaleźli się nawet ladzie, którzy goto- 
wi byli zah żyć brakującą kwotę — Oskarżona 
przy przesłachaniu okazała ogromną  depresyę 
duchową. Jakaś tajemnica ciężyła jej, której 
Jednak wyjawić nie chce. 

Po przesłachaniu Świadka przewodniczący 
zarządził przerwą. 

Handlarz żywym towarem Aresztowano 
wczoraj 31l-letniego żydka rodem z Kielc, Moj- 
łesza Stanka, na którym ciąży uzasadnione po- 
dejrzenie o prowadzenie handlu żywym towa- 
rem, Przy Stunku znaleziono znaczną gotówką 


stanęło przeszło 


GŁOS NARODU z dnia -24 Lutego 1911. 


w rublach, bilety kolejowe z ostatnio odbytej 
podróży do Ameryki południowej, notaki z adre- 
Sami znanych południowo ameryksńskich han- 
dlarzy żywym towarem, z Montevideo, Buenos 
Ayres i t. p. 

„Młodzież żydowski“ w Kolhuszowej nie 
nauczyła się jeszcze po polskn, a perywa się 
na wydawanie zaproszeń w języku polskim. W 
zaproszeniu tem donosi, że „odegrana będzie w 
języku żydowskim przedstawienie: Józef sprze- 
dany przez bracia“, „Młedzieżowi żydowskiemu 
radzimy, by ze swsmi zaproszeniami i przedsta- 
wieniami wyniósł się do swej palestyńskiej 
ojczyzny“. 


Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół ludo- 
wych pospolitych przed komisyą egzaminacyjną w 
Bochni złożyli w lutym 1911 r.: 

Barańska Karolina, Bujakówna Marya, Hankówna 
Jadwiga. Hanusiakówna Helena (b. dobrze), Holze- 
równa Zofia, Kmiecikówna Józefa, Krokowska Euge- 
nia, Kusionowiczówna Ernestyna, Lesniakowa Helena, 
Łaska Walerya, Marcinikówna Marva, Migdałówna 
Marya (b. dobrze), Mikulski Franciszek (h. dobrze), 
Noskówna Stefania, Przybyłowiczówna Weronika, 
Pytko Stanisław, Ścisło Ryszard, Smólska Władysła- 
wa, Sobkówna Marya, Średniawa Józef, Stolarska 
Kazimiera, Świderska Antonina, Wolanin Jan i Wro- 
niewicz Maryan (b. dobrze;. 

Uznanie dia polskiego rękedzielsika. X. Pawłowski 
proboszcz kościoła św. Józefa wyraził złotnikowi p 
Frauciszkowi Kopaczyńskiemu w Krakowie u- 
znanie za wykonany prezeń obraz Matki Boskiej Czę - 
stochowskiej z metałową sukienką przeznaczony dla 
kościoła św. Józefa. Obraz odznacza się artystycznem 
wykonaniem i jest prawdziwą ozdobą Kościoła. 

Wypadek przy pracy. Józef Kułas ślusarz kolejowy 
spadł wczoraj przy pracy w warsztatach kolejowych 
z tenderu i złamał lewą iękę. 

Amator książek, Aresztowano dzisiaj 21-leto. żydka 
Edwarda Pfeffera z Warszawy, który w ostatnich cza- 
sach dopuścił się licznych kradzieży w księgarniach 
tutejszych i innych sklepach, 

Awaaturniczy amant. Wczoraj wieczór przybył do 
mieszkania Jana Piwosza jakiś młody człowiek, który 
nieprzystojnie począł się zachowywać wobec jego cór- 
ki. Na uczynioną mu uwagę awanturnik pobił Piwo- 
sza po głowie, zadając mu dotkliwe rany. Pobitego 
opatrzyło Pogotowie, za awanturnikiem zarządzono 
poszukiwania. 

Przy zabkewie ze swym rówieśnikiem przewrócił 
się 9-latni Franciszek Sziler i zraniwszy sobie głowę 
doznał wstrząsu mózgowego. Po udzieleniu chłopcu 
pierwszej pomocy przez Pogotowie, oddano chorego 
opiece lekarskiej. 

Kredzieże klaszuakowe, Wczoraj kra' owscy doli- 
niarze „pracowali* ze zdwojoną energią, jak o tem 
świadczy cały szereg dokonanych przez nich kradzie- 
ży kieszonkowych. Kilku 2 nich zdołano aresztować, 
reszta jednak cieszy się wolnością. Aresztowano mis- 
nowicie przycbwyconych na gorącym uczynka 40-let. 
Wiktoryę Szubert, Mikołaja Jarosza, 17-l-tniego Ste- 
RE Siarkowskiego i 19-letniego Stanisława Ratusiń- 
skiego. 

Największej kradzieży dopuścili się niewykryci na 
razie sprawcy na szkodę hrabiny Konarskiej, której 
w przedsionku kościoła Maryackiego skradli portmo- 
netkę z kwotą 470 kor. 


Pogoda. Dnia 19-go lutego termometr 
doszedł od + 3'9 do + 101C., barometr podno- 
sił Bię. 

Dnia 20 lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 728':4 mm., termometra + 3'4 
C., wiatr: zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Skandal w limanowskiej radzie gminnej — 
Z Limanowej otrzymujemy następującą Koro- 
spondencyę: 

Z utęsknieniem a zarazem z obawą oczeku- 
je od dawna nasza parafia nowej świątyni. — 
Z utęsknieniem, bo jest potrzebną dla katoii 
ków limanowskich z obawy dlatego, że zbu- 
twiały nasz kościół drewniany już od dziesiątka 
lat grozi upadkiem, a pod gruzami jego bar- 
dzo wielu mogłoby znaleść straszną śmierć. 

Wreszcie władcy rządu miejscowego zdecy- 
dowali się pomyśleć i o tem. A ponieważ bu- 
dowa ma być rozpoczętą w roku bieżącym na 
miejscu dotychczasowego kościoła, wniósł prze- 
to Urząd parafialny do urzędu gminnego w Li- 
manowej prośbę o pozwoleuie wybudowania 
tymczasowej kaplicy na rynku. 

Gdy sprawa przyszła pod obrady w radzie 
gminnej, zabrał głos przeciw udzieleniu pozwo- 
lenia budowy tymczasowej kaplicy miejscowy 
adwokat Dr Hammerschlag, żyd, motywując swe 
zapatrywanie tem, Że kaplica ta, zaopatrzona 
zapewnie w krzyż będzie drażniła (1) uczucia re- 
ligijne znacznej części pejsatych mieszkańców 
miasta. Aby tego uniknąć, należy ją wybudo- 
wać w najnieprzystępniejszym zakątku miasta. 

Gdy jeden z radnych zaznaczył, że przecież 
współwyznawcy niniejszego adwokata nie są 
tak nietołerancyjni jak on, bo posyłają swe 
dzieci de szkoły katolickiej, gdzie wisi krzyż 
na ścianie, nie zawahał się tenże twierdzić, że 
wkrótce zapanują u nas Btosunki takie jak są 
obecnie we Francyi, a mianowicie że wszelkie 
Oznaki wiary chrześcijańskiej zo- 
staną zewsząd usunięte. 

Od adwokata semity nie można się copra- 
wda czego innego spodziewać. Ubolewania go- 
dne jednak jest stanowisko w tej sprawie pe- 
wnego poważnego radnego, który usiłował zła- 
godzić zaciętość p. Hammerschlaga twierdze 
niem, że kaplicata nie będzie świątynią z krzy- 
Żem, lecz ma to być bu da (?!) bezkrzy- 
Ża(i). 

mutne to zajście nie powinno pozostać bez 
wpływu na usposobienie ludności chrześcijań- 
skiej do swych radców, którzy tak mało re- 
spektują ich uczucia i życzenia. 

Zator na Rabie. W skntek cstatnich d sz- 
czów stan wody na Rabie nagle się podniósł 
i o godzinie 10 rano w niedzielą lody zzczęły 
pąkać z wiekim hukiem. Utworzył się zator ped 


Ujściem solnem na przestrzeni czterech kilome- í 


trów, lecz dzięki okoliczności, Że lód na Wiśle 
był cienki, po półtorej godzinie lody ruszyły i 
niebezpieczeństwo minęło. 


Pa amizi. 


Choroba Cosimy Wagner, bawiącej z córką 
p. Ewą Chamberlain w willi „Santa Margheri- 
ta", jest wynikiem przebytego dawniej zapale- 
nia Żył. 

Zapadła ona już raz dość ciężko na „trom- 
besis” bawiąc na zamku Langenburg u księ- 
cia Hohenlohego. Sędziwa wdowa po znakomi 
tym muzyku ma się jaż lepiej, a do łoża jej 
wzywany był z Monachium profesor Dr Schwe- 
ninger. 


Naukowe dzieło zakonnicy, o 300 stroni- 
cach objętości i licznych ilustraeyach, opaściło | 


ct 3. 
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w tych dniach prasę drekarską w Jenie, Au- Ta treść dość błaha, ale stwarzające ay- 
torką jest siostra zakonu PP. Ursatłanek z Ins |tuacye zabawne i drastyczno, (Książe meie- 
brucku, M. Annunciata ToHinger, która jest wy-|uek, strejkuje w sypialni swej żony) nio sə- 
chowanieą tamtejszego uniwersytetu i zadała |stała wyzyskana przez autorów. To tet bam, 
sobie pracę przóstudyowania 450 pnblikacy”, aby | gdzie im zabrakło humora, posłagają cię 
napisać dzieło o „Dlaptomidach*, czyli propie |płytkim i mdłym sentymentaliarhem, Eibry, 


mikroskopijnych raczków, dosięgających B=jwy- 
żej 3-milimetrowej wielkości, Żyjącysh w wos 
dach tyrolskich jezior i stawów. 

Konsekrakcya X, Kloskiego, nowego biskupa 
gnieźnieńskiego odbyła się wczoraj w tumie 
gnieźnieńskim. 

Wypadek Carusa. Znany tenor Enrico Caruse, 
występujący obecnie w nowojerskiej „Metropo- 
litan-Oper*, uległ przykrej przygodzie. Space- 
rując pe ulicach nowojorskieh, natrafił śpiewak 
na wir powietrzny, który zmusił go do po!knię- 
cia trochę kurzu nlicznego. Wraźliwemu cardła 
tenora kurz nliczny zaszkodził tak dalece, Że 
zmuszony był jaż odwołać cztery swoje wy- 
stępy w operze, a przez to stracił 48.000 ko- 
ron, nie licząc w to oczywiście koszty dość sło- 
nych honorarjów lekarskich. Lekarze zabraniają 
mu śpiewać dopóki nie ustąpi w zupełności za- 
palenie gardła, tenor zaś jest mocno przybity 
tą niespadziewaną i kosztowną przerwą %¥y- 
stępów. 

Płaszcz koronacyjny. Król Jerzy ma być ko 
ronowany w płaszczu, który słożył do obrzędu 
koerunacyjnego królowi angielskiemn Jerzemu 
IV. Wedle tradycyjnego obyczaju płaszez kró- 
lewaki, po depełnionej ceremonii koronacyjnej, 
staje się własnością lorda kanclerza. Płaszcz 
zatem Jerzego IV dostał się w ręce prywatie, 
lecz posiadacz jego ofiarował go królowi. 

Przygoda lekarza byłego sułtana. Na dworca 
kolei w Budapeszcie, przed odejściem pociągu 
do Belgradu, przytrzymał ajent policyjny Turka, 
którago podejrzywał, iż jest handlarzem Żywego 
towarn. Okazało się jednak, że ajent pomylił 
się, nie mogąc się porozumieć z Turczynem, 
który wylegitymował się, jako Dr Assalia, były 
lekarz przyboczny sułtana Abdal Hamida. 


Zmarli Zmarł w naszem mieście znany i 
powszechnie szanowany starszy inspektor kole- 
jowy, inżynier Stanisław Warzeezkiewicz 
w 58 roku życia. Zmarły był naczelnikiem od- 
działa budowy i konserwacyi kolei w dyrekcyi 
krakowskiej i na tem stanowiekn zjednał sobie 
niezwykły szacunek i zaufanie personala ko 
lejowego. Pogrzeb odbędzie się we środę o go- 
dzinie 9 rano z domu żałoby (uł. Czysta L;21) 
do kościoła św. Anny a stąd na cmentarz. 


Korespondencya Redakcyi i Administr, 


„Jednemu z wiela bardzo ciekawych: Nie- 
zawodnie w szerokich kołach polskiego spo- 
łeczeństwa wywołać musiał prsykre zdziwienie 
fakt, że depatacya nauczycielska w Wiedniu 
udała się o pomoc do p. Daszyńskiego i Spółki. 
Chyba nie zyskała ta pielgrzymka do p. Da- 
szyńskiego aprobata także polskiogo nanczy- 
cielstwa. 

P. A. Stop.. Zgadzamy się zupełnie na 
Pańskie myśli i propozycye. 


Kroniczka karnawałowa. 


Dnia 25 lutego Bal kupiecki w Starym 
Teatrze. 

Dnia 25 lutego Bal Towarzystwa sirge- 
leckiego. A 

Dnia 25 lutego Bat „Gwiazdy“ w „Sokole, 
krakowskim. 

Dnia 26 lutego Reduta prasy w Starym 
Teatrze. 

Dnia 28 lutego Z ab a wa akademickiogo Koła 
T. S. J]. w sali Tow. technicznego. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Poniedziałek, „Warszawianka“, Ożenić się nia 
mogę. 
Wtorek. „Książę małżonek“. 
Środa. „Złoty wiek rycerstwa”. 
Czwartek. „Paweł 1.“ 
Piątek. „Książę małżonek”. 
Sobota. „Co tu kłopotu“, „Pan Benet*. 
Niedziela popoł. „Karykatury“. 
Niedziela wieczór. „Noblesse oblige“. 
Poniedziałek. „Co tu kłopotu“, „Łan 


Repertuar teatru Indowego w Krakowie. 
Poniedziałek. „Krowoderskie zuchy”, 


Z teatru. 


„Książe małżonsk* (le prince Gonserf) Xanrofa 
i Chancela. 


Odkąd Meilbac i Halevy, poubierawsey w 
szaty greckie różnych współczesnych mo- 


Bonot". 


narchów, wydali ich w „piękuej Helenie" na 


publiczne pośmiewisko — satyra na głowy 
koronowane zyskała prawo obywatelstwa w 
Jiteraturze i na scenie. Publiczneść lubi tege 
rodzaju utwory, obniżające uświęcone powagi. 
Miło jest oglądać wielkich tego świata z od- 
wrotnej niejako strony, w ich najdyskretniej- 
szych osobistych i rodzinnych przejściach. 
kiedy myślą, czują i działają zupełnie jak 
przeciętni ludzie, pozbawieni nimbusu swej 
urzędowej wspaniałości, Zwłaszcza odkad ga- 
tunek „królów na wygnaniu“ rozmnożył się 
w Europie, stali sią oni wdzięcznym i in 
tratnym materyałem dla pisarzy, zadawal- 
niających się przetwarzauiem tematów bie- 
żących, nie wymagających ani inwencyi, am 
głębszego rozmysłu. Do tej właśnie kategory: 
należy sztuka Xanrofa, osnuta na znanych 
ogólnie wypadkach na tromach Anglii i Ho- 
landyi. 

Młodziutka królowa Korkomanii, ostatnia 
z rodu, dostaje za małżonka wybranego jej 
przez ciotkę-regentkę i ministrów, księcia 
[ngromanii, którego ojciec wypędzony przez 
rewolucyę z tronu i kraju, pędzi wescłe ży- 
cie paryskiego bulwarowca. Otóż książe mał 
żonek ma sobie powierzone tylko jedno za- 


danie: dać Korkomanii następcę tronu. Poza 
tem nie w:lno mu mieszać się do spraw 


politycznych, i wogóle jest on tylko pierw 
szym poddanym 
przypada mu jednak do smaku i stąd po 


wstaje konflikt pomiędzy nim a królową — 
który kończy się kapitulacyą tej ostatniej. 
Chcąc zatrzymać miłość małżonka, królowa | otworzy} kanecłaryę w Krakowie, ulos Fiorynń- 


odstępuje mu część swoich prerogatyw. 


swojej żony. Ta rola nie 


jako poabawiony saczerości, nie budzi gig 
szego interesu. 

Kilka sylwetek charakterystycznych, a 
zwłaszcza ciotki-regentki, książnej Pradeacyi, 
która pochowawszy trzech mężów, podlukia 
w Końcu adetronizowanego króla lagrome- 
nil — nadaje sztuce piętno satyry obycza- 
jowej, niezbyt pogłębionej, W każdym razie 
sztuka zręcznie skomponowana, treściwa i 
ożywiona, może liczyć na powodzenie. 

Główne role spoczywały w rękach pp. 
Leszczyńskiego i Mielnickiego, pań Jaruzew- 
skiej i Słubickiej. FP. Leszesyński był jek 
zawsze, niezmiernie syfnpatyczny i bardze 
wytwornie edtworaył perypetie księcia ” ał- 
żonka. Nieszczerość tekstu musiała odbić się 
i na jego grze. P. Jarszówska miała dużo 
uezucia i wdzięku jako królowa, p. Słubieka 
była doskonałą Prudenspą, moża nie komie- 
cznie królewską, ale pełną tempersmesta. 


Reżyserya i wystawa były dość niedbałe, 


Niezwykły jubileusz kaptina 
Stary Sącz, 17 lateg» 


(Il) Starożytna fara starosaniecka, fanda- 
cya Zbigniewa Qleśniekiaro w dniu 16 b. m. 
zapełniona ludem w jak największe święte. 
Przy wielkim ołtarzu uroczystą Mazę Św. śpie- 
wa X dziekan ŻŹsbecki z Newojowej w asy- 
ateacyi miejscowego duchowieństwa. J 

Młodzież szkolna wypsłniła Presbiterynne, a 
cechy, bractwo i Sodalisya wystąpiły ae ńwia- 
tłem i avtandarami. Cała inteligencya miasta 
zebrana w kościele; na chórze Śpiewają ueanio- 
wie seminaryum. Uroczyste „Te Dew” zakon- 
cza nabożoństwo. W poładnie przystrojona sala 
„Sokoła“ gromadzi reprezentantów wazystkiek 
stanów, duchowieństwo Dekanatu, a liczne gro- 
no pań dodaje kwiecia uroczyetości. X. Hogwa- 
dowski, prowadzony przez mecenasa Dra R. 
Szayera powitany został okrzykiem „Niech żyje”, 
poczem chór seminaryalny odśpiewał kanistæ 
zastosowaną do uroczyetości. Gdy dźwięki ple- 
śni umilkły, przemówił Dr Szayer wykazując 
zaslugi, jakie Dostojny jabilat w ciągu ówieró- 
wiekowej pracy dla parafli położył, 

W uznania tej prasy, w rocznicę 50-letniego 
jubileuszu kapłańskiego Rada miejska nadała 
ma godność obywatela honorowego; obecnie 
składają mu hołd publiczny parafianie, maniłe- 
stując Bwe ucznela i wdzięczność. Wręczesiem 
ozdobnego adresu z podpisami parafian (15 kar- 
tonów) oraz złożeniem życzeń na dalsre lata za- 
kończył mowca swe przemówienie. 

Imieniem mieszczan przemówił następnie p. 
Michał Borkowski, potem p. Wąchnłe, rolnik 
s Moszczeniey i p. Petzenówna imieniem uczensnis 
szkoły wydziałowej żeńskiej. Chór odśpiował ma- 
ntępnia „Niech żyje“ w układeie prof. zem, W. 
Śsybiaka, poczem wzruszony do głębi Jvbila4 
złożył podziękowanie obocnym w praepiękudm 
przemówienia. 

Uezestniey uroczystości udali się nastąpnia 
na I piętro, gdzie wśród biesiady wygfoszoze 
różne mowy i wznoszono toaaty na cześć da- 
chowieństwa, szkoły, rodziny Jubilata, Jubilata 
jako przewodniczącego R S. miejscowej, pań, 
nauczycielek komitetu uroezystości, wreszoie 
„Kochajmy się*. 

Zgromadzeni wysłali w czasie upoczystości 
telegram do Najprzewielebniejszego X. biskopa 
Tarnowskiego wyrażając swe uczucia prawdai- 
wego przywiązania i miłości de Kościoła éw., 
prosząc swego Arcypaeterzn o błogosławieńs 
stwo. 

W edpowiedzi Najprzowiełebniejszy X. bi- 
skap nadesłał telegram: 

„Dziękując za wyrazy, błogosiawię Paste- 
rzówi i parafii. Wałęga 

Liezne depesze nadeszły z różnych miejsee- 
wości. I tak p. Jadwiga Szararówya (córka me: 
cenasa) artystka opery w Medłyołanie nadesłała 
$yezenin, również pp. rejentowie Marynó"aoy, 
PP. Kobal i Chybińzki z Nowego Sącra, dgro- 
ktorawa Dobrowolska z córką p Kasporakz z 
Drohobycza, X. kanonik katsd. W, Okondyśżwm, 
X infałat i kanonik oras pp. Walczyńacy » Ter- 
nowa, X. Śzałaśny z Oświącima, pa. Radeyjb 
i p. itowska z Krakowa, ppe. W. Mafowsey 


z Wadewie, pp. A. Despimofaowie z Tarnobzze- 
gu, p. F. Macharski z Krakowa i taj. 
Pub 


Za aztyruły w też eub: yos rsóękcyz nie prezje 
m fs tedn- adpowieduialności. 


"Karmiące matki 


znajdą w Emalsyi Scotta nowe 
siły niatylko dla siebia, lewa tak- 
że dla swege dzieciątka. Hieko 
atania się ohfitsze i poBywnłej- 
sze, a maleństwo naturalnym 
biegiem rzeczy — rzeźwtajszo ig 
więcej różowe. Smax jej przy- 
jemny nawet przy tiłuż»zema za- = 
żywaniu nie wzbudza obrzyte6 "% 
nia. r < 
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tysiące akuszerek poleca w swa- _ FT" caia- 
ich listach jaknajgoręcej Menul. gi dingi 


syg Scotta. 


Cesa oryginalnej fiadaii 2 K 58 hal. 
Do nabycia we weryetkioh aptekach. 


Dr Henryk Sckoenwełier 


wokat krajowy 
ska l. ô, I piężre. 


Sir. £ 
gamae 


Zakład artystyczno- 
B kamieniars. i budow], 


i Józefa UEA N 


$ naprzeciw cmentarza 
jj w Krakowie, posiada 4 
wielki wybór goto- 
S wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 
== grobów w miejscu i na 
prowincyi. — Telefon 759. 


W A ul, aa e 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


X 


/ 


A 


Ignacego Wurma. | 


Jednerazewn próba przokcna każdego 
e jakości. 


Wino francuskie 


Keron 2 50 


i flaszka Graves 
" „  8upa a 
i 5 St. Estephe czerw. „ 
POLECA 


Wojciech Olszowski 


w Rrakawie, Mały Rynek. 
Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/, Tab. 


3— 


(uematorra 


z własnym motorem eiektry" |; 


cznym, przysposobionym do podróży — 
| przynależnościami — jako nadzw. 
intratne przedsiębiorstwo 

okazyjnie do sprzedania. 201 8 4 


Wiadomości udzieli : 


T. ARMATYS 


optyk i mechanik 
Nraków, Pl. Maryacki 3. 


BĘ odpiaano przedsiębiorstwo rozpisuje ni- 
Bim 


[bl Tlb! 


na wydzierżawienie dwóch kantyn, jednej 
na brzegu krakowskim, drugiej na brzeg! 
podgórskim dla robotników, zajętych przy 
robotach kanalizacyi Wisły, na lata 1911/12/13. 
fPfWszelkich informacyi udziela biuro przed- 
siębiorstwa, Podgórze, Staromostowa dà 

IBOforty nal ży przedłożyć na ohjęcie jednej 
ezy też obu kantyn w biurze przedeiębior- 
stwa do 15 marca b. r. 240 5 2 


Z. RODAKOWSKI, J. SOSNOWSKI © A. 
ZACHARIEWICZ | MARCIN MAŚLANKA 
Przedsięk. robót knnallzacy! Wisły Losy I. I Ii, 


J. PEŁEONE å, ul. Szewska 


Zegarmistrz z fabryki Bado!!eta poleca 
łaskawym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma 
chon. i elektryczne. Budziki świecace i pa- 
ryskie vog, repetiery. 1965 100 1 


Dinrzenię trzech tomów 


przy ulicy Sławkowskiej Nr. 19—23 odda 
Akademia Umiejętności w drodze ofert. Bliż- 
szych wiadomości udzieli biuro architekto- 
niczne p. Pakiesa i W. RZE go, ul, 
Sławkowska 1. 631 


Arbenza brzytwy 


bezpieczeństwa SIĄ 
są najdoskonalszemi i OFK ZE 


j najpewniejszemi brzytwami, Cieszą się 20- 
letnią sławą światową co do jakości. Ostrze 
loh kute, artystycznie i ze znajomością rze- 
szy opracowane, a kaźde z nich pod gwa- 
rancyą lepsze i trwalsze usługi oddaje, ani 
żeli tuziny innych cienkich elastycznych i ma- 
szynowo wykonanych brzytew z blachy sta- 
lewej. Patent, przyrząd ochronny jest zdu- 
miewająco prosty i wygodny i jest jednym 
s najdonioślejszych praktycznych wynalazków 
Gaa8ÓW nowożytnych, Arbenza brzytwa nie 
drapie, nie skrobie i nie zdziera skóry , Kupno 
jej oznacza wygodę i komfort, oraz oszczędność 
grosza i czasu, — Do nabycia w pierwszo- 

ch handlach, Uważać na znak: dA 
NSE Jougne, Doubs, 151 529 4 


Młodzieniec 


z ukończonym II. kursem szkoły przemysło- 
wej poszukuje posady we dworze jako prak- 
tykant gospodarczy. Zgłoszenia do Admini- 
stracyl „Głosu Narodu“ dla J. M. 235 0 


Panienka 


z O. roku seminaryum poszukuje jakiejkol- 
wlek posady biurowej. = gg JA do Adm. 
„Głosu Narodu* BRAD wyga: KAŻ W. 235 0 


Wyborna wana HERBATA prozon proszkowa 


:/, fanta 70 hałerzy w handlu 4. Piekły w 
Podgórzu. 138 10 3 


Do wynajęcia 


w domu przy ul. Zwierzynieckiej 1. 20 4 sklepy 
i lokal z 5 ubikacyi na parterze na zakład 
przemysłowy, tudzież parcela na skład od 
1 maja 1911 r. (ewentualnie i wcześniej). 
Wiadomość w sklepie firmy „Karol Markus* 
aliea Szpitalna 18. 227 3 3 


dzioby Oltarzy 


Imienem Spółki komandytowej właścicieli »Głosu Naroduc. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strychaiski, 


t 


GŁOS „NARODU u dnia 21 Lutego 1910. 


i Coroczne Walne Jyromadzei 


us Spółki Handlowej w Zakopanem 


zarejestrowanej z ograniczoną poręką, 

odbędzie się w lokalu Spółki Handlowej w Zakopanem. ulica Kościeliska 1. 14 

d. 18 marca 1911 o g. 4 popol. z następującym porządkiem dziennym: 
Qdczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia; 
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok ubiegły; 
Sprawozdanie Rady Nadzorczej z wnioskiem o absolutoryum; 
Wnioski i interpelacye Członków. 

Gdyby na termin powyższy — oznaczona statutem ilość Członków nie przybyła, 
następne Walne Zgromadzenie — bez względu na ilośc obeenych i z prawo 
mocnością zapadłych uchwał — odbędzie się dnia 30 marca 1911 o tej samej godzinie 
i w temże samem miejscu. Zakopane 17 lutego 1911. 


248 1 Rada Nadzorcza. 


REUMATYZMOWI I PODAG 


przeciw tej chorobie. 


MATYZM od lat 30. 


„Stać zeń. 


POLECAMY 


w interesie smakoszy dobrej kawy 


Francka Enrilo 


jako dodatek do kawy ziarnistej i jako środek zastę- 
pujący ją. Zamiast kawy figoweij lub też 


- mieniając nazwisko 


Zeszpecając detormacya 

14k podczas zwykłego 
chronicznego artykular- 

| nego reumatyzmu, 
Typ pierwszy, 


jakich innych słodkawych domieszek 


należy wziąść tylko odrobinę: 2 pełne łyżki stołowe 


wystarczają na 1 litr wody. 


Otrzymany smak będzie 
wprost zadziwiający! 


I do od pół wieku 


Nanadchodzącą wiosnę polecam do siewu 


NAJLEPSZE NASIONA 


gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowe 


z gwarancyą czystości i siły kiełkowania. 99 15 3 


DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE. 


Krzewy, Róże pienne i krzaczaste oraz wszelkie artykuły wcho- 
dzące w zakres Ogrodnictwa i roainictwa. — Towar doborowy. 


FREEGE.Krakć 
a B | raaÓW. 
stawioną ponóżej opa- 
PRAWDZIWIE_OCZYSZCZONY 


Tylko wtedy prawdziwy Ę „Dotychczas nieprześcigniony! 
» d 
ską — drukowaną 


gdy trójkątna flaszka 
czarnym i czerwonym | w. M AAG ER A | 


zamknięta jest przed- 
kolorem na żółtym pa- Í 


Polecenia godne 


słynne w swiecie 


horczyńskie Fłótna 


czyste lniana (maglowane lub toż 
apretowane) na koszule i przeście- 
radła bez szwu. 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE !! 
TO NIC NIE KOSZTUJE !! 


Każdy żądający otrzyma RZE. U paczkę zawierającą pewny ŚRODEK | 


Dlugi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, lecz gł 
środek nie przyniósł mi najmniejszej 
chorobę mą za nieuleczalną. Po upływie pewnego czasu udało 
mi się zestawić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części i używając 
środek ten bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 
Następnie probowałem: dawać to samo lekarstwo mym znajo- ` 
mym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również chorym ` 
leczącym się w szpitalach/na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty , 
wprost zdumiewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali 
że wynaleziony przezemnie środek leczniczy jest najpewniejszy 


Od tego czasu zdołałem zapomocą tego środka wyl é 
yleczyć już 
setki osób, które sktkiem choroby tej stały, się niedołężnemi fe 
lekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy dru. 
gich; z tych, wielu w wieku 


tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kil- 
kaset paczek, aby dać możność licz dym zastępom chorych sko- 


Jest to środek cndowny i nie ulega żadnej wątpliwości, 
chorzy których lekarze na kuracyi w szpitalach 
nieuleczalnych mogą być zupełnie wyleczeni. 
UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUDM, * 
lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W. P. życzy sobie otrzy- j 
mać bezpłatnie paczkę tego środka "leczniczego na próbę, wy- | 


+ O ile środek ten okaże się potrzebny w większej ilości, to za- ; 
$ znaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę, by- 
P * najmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę tylko aby wynalazek 
ka" przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę chorobę, 


Proszę zwracać się na kartach pocztowych ofrankowanych 
marką 10 hal. (Listy 25 hal.) do M. E. Trejser, 157, 


BangorHoeus, Shoe Lane, E. C., London, England. 


i Kto chce wyjechać 
DO AMERYKI 


za zarobkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 


B. Karlsberga 


w Hamburgu, Ferdinandstrasse 55 g, 


która chętnie udziela sumiennych wskazówek co dopedróży oraz 
podaje dokładne obliczenie kosztów i rozkład jazdy z domu aż 
do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokładną mapę 

Ameryki. — Dla spedycyi agenci poszukiwani, 


Nakładem A MIT Narodu“ 


čeny niskie. — Cennik i specyalne oferty wysyłam opłatnie. wyszła ważna broszura polityczna p. t. 


Psychologia obecnego 
sejmu galicyjskiego. 


napisał POLONUS. 


Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1'10)w: 
Administracyi „Głosu Narodu“, tudzież we wszystkich księgarniach. i 


Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki, 
Poszukuję 


korzystnej dzierżawy lolwarku , 


ków, Kęty ul, Kościuszki 544. 


Nr. 42 


ZARAD 
ARTYST, -KAMIENIARSKI 


ERACI TREMBECRICH 


w Frakowie, Rakowicka I. 7. 
(dom własny). Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szozegól- 
nościgrobowoówi pom- 
ników tak w miejscu, jak 
na prowincyi. Poleca wielki wybór go- 
towych pomników piaskewych, | waj 


ulgi, lekarze zaś uważali 


i granitu 


| Ze względu na względu na 


| 

U 

i 

| ustawowy 2245! 
i spoczynek niedzielny 
ią 

A 


lat 60 do 75, cierpiących na REU. 
Jestem tak pewien skutecznego działania 


wszystkie zamówienia na niedziele * 


przyjmowane będą tylko do południa 


uważają 
w sobotę. 


PROSZĘ ZWRÓCIĆ 


lin diermontowgki, 


Pierwsza fabryka wyrobów 
cukierniczych 


| 
| 
| Kraków, ulica Bracka. 
} 
i 


swe i dokładny adres w języku polskim, 


W miasteczku bdowie, piękna realność 


tuż przy głównej Bzosikj o dwóch budynkach 
mieszkalnych i trzech gospodarczych, jedno- 
muyrgowym ogrodzie (mogącym służyć za 
parcele budowlane) zaraz do sprzedania. 
Stacya kolejowa Bochnia, Wieliczka, Kłaj. 
' odległe o 13 kilom. Bliższe informacye na 
miejsen u właścielki, dom urzędu pocztowego 
i telegraficznego. Piśmienne zgłoszenia Za- 
rząd pocztowy Gdów „dła właścicielki“ poste 
restante. 233 6 2 


Pieniądz oszczędzi! 


ten, kto potrzebujące przedmiotów do u- 

żytkui i podarków okolicznościow ych wszel- 

kiego rodzaju zażąda mój katalog główny 
z 3.000 rycin, kióry 


każdemu 
na kosi wysyła się darmo i opłatnie. 
C. ik. Nadworny Dostawca 


HANNS KONRAD 
Brüx Nr. 3558 (Czechy). 5472 10 1 


20/0 


1400 15 


1844 24 1 


istniejącej firmy 


Pieniądze szybko! 


; na 4 | 5. procent! Pożyozk! dla esók każdoge 
j sfann (także dla kobiet) od 300 K. bez po- 
ręczenia na dowolne spłaty; — pożyczki hi- 
j poteczne na 31/,0/, przeprowadza dysk retnie 
; „der Aligem. Geldmarkt“, Budapest 8. 54 66 
M 0 A OL N 
i 


am 


Wyszło z druku: 


Umarli żyją! 


*Śmierć ciała nie jest śmiercią 


duszy, czyli umarli żyją”. 
į Treść: Siły duszy Indzkiej na jawie I wa 
e Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierc', 
Największe męczarnie zamieniają się w roz- 
kosz.i Smierć |est najwyższym zachwytem 
i sądem. smierc jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka duchowego z warstwami magne- 
tyzmu, Co mówi profesor Dr. Lombroso?.i t, d. 
Cena IK. 1:20, z przesyłką IK. 1:40 za 
zaliczką K. 1'80. Do nabycia w Admini. 
Głosn Narodu“, ul. św. Tomasza 36 


© Łądajicie 


za darmo i opiatnie mój bo- 


` Btracji, 


gato ilustrowany katalog gł 
zawierający 
miast. -- Zgłoszenia: Zastępstwo dzienni- 3.000 rycin 


205 1 zegarków, przedmiotów zło- 
tych i srebrnych, instrumentów muzycz- 
nych, artykułów stalowych, skórkowych 


i robót ręcznych, broni Ìt, P. 


F 
l 
| 
100 do 150 morg. — blizko Kolei i dużych | 


Nerwowi == 


chorzy na żołądek, serce, płuca, oraz ci, którzy 
cierpią na hezsenność, uczucie trwogi, ZAWTOty, 


C. i k. Dostawca Dworu 


il Równi ż pouar POWA, Kiri Dre- 
z > liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, Ścierki, 

Żółty za fiaszkę : K. 2. Szare płótns półbielone, M” Także Płótna 

Biały „ S e | FAKE bawełniane, Płócienka kolorowe, Kamgar- 


Od roku 1769 w całej Monarchiiaustry- 
acko-węgierskiej powszechnie uży- 
wany. 

Przez PP, Profesorów i Lekarzy spe- 


| drzączkę, epilepsyę, powinni pić codziennie 


Rosena „Teon“ 


| (herbata posilająca i odżywcza) 
1 pudełko K. 2'30, 6 pudełek K. 6'60, 12 pu- 
'dełek K. 11'— za nadesłaniem pieniędzy z 


ny, Szewioty, Caigi, Sukna, Lodeny i t. p. 
wyroby tka kie, -- Cenniki i wszelkie 
możliwepróbki na żądanie gratis! 1499 O 
Pracownia wyrobów tkackich i Ma- 
gazyn wysyłkowy „pod Opieką Najśw. 


Dom wysyłkowy, Briix Nr. 3536 (Czechy) 
Prawdziwe szwajcarskie niklowe, remon- 
toiry kotwiczne, system Roskopf-Patent 
K. 5—, 3 sztuki K. 14—, Rejestrowane 
niklowe remontoiry kotwiczne „Adłer-Ros- 
kopf* K. 7:—. Prawdziwe srebrne remon- 


Rodziny“ 


JózefaJórasza 


w Korczynie, obok Krosn 
(Galicya). 


cyalnie zalecany. 


1 


Do nabycia we wszystkich niemal 
aptekach i drogueryach. 


Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 
Monar. austr.-wegier 


W. MA A 6 LR, Wiedeń, IIl./3., 


odr podróż do. Palestyny i Egiptu 


spierwazych.dniach marca br. wyrusza z Galicyi względzie ze Lwo- czyński Floryańska 47. 

Na r PErwzcY do Ziemi Świętej przez Czerniowce, Bukareszt, Konstan- 

tynopol, Kaiffę, Jaffę do Jerozolimy — z powrotem przez Kairo, Aleksan- 

dryę, Ateny i Konstancyę doKraju. W podróży tej bierze osobisty udział 

także jako uczestnik J. Eks. Najprzew. ks. Arcybiskup Teodorowicz. Bliż- 
sze szczególy, wyjaśnienia i programy udziela 


Modhniarka 


uzdolniona, posiadająca praktykę w najw ię 
kszych magazynach wiedeńskich, poszukuje 
posady, także na prowincyę. Wiadomość: 
poste restante Kraków, główna poczta 999. 

229 3 3 


Å LM LL R | 


Poszukuję lokalu 


na większą pracownię. Franciszek Kopa- 


234 4 2 


Lw- zy" 


„dosa pip aoan 


Baąża ro 


Biuro podróży Sokołowskiego 3 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 3 
Sak , pi R. RZĄCA I 
Rupuję stare koronki ||: 


i przedmioty koronkowe wszelkiego rodzaju jak Pointy brukselskie, gipiury, koronki 
kościelne i klasztorne, nawet małe, EM a def a, ke M 
wszelkiego rodzaju na jedwabiu, tiulu, lub batyście (ręka- 
stare hafty wiczki, chusteczki, kołnierzyki it d.) słaroświeckie ohuste- 
ozkl, kostyu- i Tytko w poniedziałek d. 20, wterek d, 21, 
my, i t. d. 


i płacę dobrą cenę. I we środę d: 2iutege od I0— 1 iod 2—5 p, 
W. Joessel. Hotei Royal. 


E Kwiaty metalowe, do flakonów i bukieły na świece, wyrób francuski piękne i tanie, 


. Wiednia, Dolna Austrya. 


mlafalst:+T. 


fabryka móńd miner. sztocznych I specyal. leczniczych 


pod firmę 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 
wsrsbia pod kontrolą komizyi Przemysłowej Tow. Lekarakiego krak, polssonė 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


aedpowiadającs składem chemicznym wadom: 


Btllńskiaj, Biersnóklerskiej, Skiterskiej, Vichy, Homburg, Alscingca, 
tudzież svecyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelariatą, kwaźną, 
arar inna wody minera!ne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząat- 

kowa w ię i drogueryach — Oenniki na żądanie darmo. 


, góry franko. Za pobraniem 50 hal, więcej, 
,Aptekarz Phil. Rosen, Sitzendof 86/9 koło 
28 0 


Zarząd pasieki Ant. Krainśkie- 
go w Jezierzanach ad Borszczów 
wysyła w 5-kiłowych blaszankuch. wszystko ; 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
7 kor. GO h. a wyborny miód lipcowy w cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 
szczególnione na kilku wystawach, tak sto- 
łowy kasztelański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak 
Wiśniak, Wiuogroniak, 'Ożyniak 1 t. d. w 
5 ciokilowyoh blaszankach, wszystko Opłat- 
nie, w cenach od 6 koron 40 hai. do 6 kor. 

76 h. cenniki na kd O danie franko.. |. franko. 


Lipsk z: 


aprawniema 


> W Friedr, Mester, Mester, 


Własciciel słynnej w 


całym Świecie pierwo- 
tnej Akademii handio- 
wej. Prospekty dkrmo. 


r | 
NN mA KAWA RAA 0 A M M 1 OK DA TÓW 


CHNMIERSKI 


U 


nie czer- SG 


- s-a kę 


oÁ 


niejące, Lichtarze, lampki, krzyże. kanony. Stacye Drogi Krzyżowej, artysty- 
czne wykonanie na papierze i płótnie. Feretrony, figury, korpusy, kropielnice. Meda- 


toiry, odkryte K. 8'40. Żadnego ryzyka! 
Wymiana dozwolona, lnb zwrot pienię- 
dzy. 1450 10 1 


„Potrzebna gospodyni 


na plebanię. Adres X. 
Stary Sącz. 


| Nigdy! ` 


juź nie zmieniam mojego mydła 
odkądużywamBergmanna mydła 
liliowego z konikiem (znak o- 
chronny konik) z fabryki Berg- 
menna I Sp. w Tetschen a/L., 
gdyż to mydło jest jedynie naj- 
skuteczniejszem ze wszystkich 
mydeł leezniczych przeciw pie- 
gom oraz do pielęgnowania pię- 
Knej, miękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
we wszystkich aptekach, drogu- 
eryach, składach perfum i t. d 


. B, poste restante 
23923 


> 
„Jolanta“ 


paani Józefy Rogoszewe| 
sów, al . Grasiosna L. 14, J. piętro, 
s ontom „głetybaniem dla 


igr = aaae 


Pryjanjo 


L.ZAJĄGZKÓWAĆ, Kraków, Pl. Maryacki®. 


liki, łańcuszki srebrne i zwykłe. Książki do nakcieńsiwa. ŚWIECE KQŚCIELNE, 


Æ Największy handel obrazów i dewocyonali. 
Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zarz. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul. św. Tomasza B8 
KRZ. 


